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t f c s r a  n a  d w o rze  t itó ie m s R im  m  J C o n d g n i e
L ob ety.n, 27. 1!. Te!, w?.
W pałacu Buckingham królewska para an- 
' ;ka wydała wieiki bankiet z okazji zaślubin 

v . Kentu z ks. Maryną grecką. W obiędzie 
udział: królewska para norweska, 'kró-

t "'ska para duńska, były król grecki Jerzy, ks. 
$ tent Paweł jugosłowiański z małżonką, pre- 

Udent do tronu rosyjskiego w. ks. Cyryl z 
j a«onką i dziećmi, następczym tronu holen- 
“rskiego ks. Juljana, ks. Waldemar duński, by

ły w, ks. Heski z  małżonką, niemal wszyscy 
członkowie angielskiego domu panującego i by
łej rodziny panującej greckjei oraz przedstawi
ciele innych rodów monarszych w liczbie prze
szło 50 "osób. D o obiadu użyto serw isu ze  
szczerego złota, w artości 2 mil jonów  funtów  
szterlingów (około 70 miljonów z ł.) . Jest to  naj
wspanialsza złota zastaw a stołow a na św iecie, 
pochodząca z czasów  króla Jerzego IV.

* ...

S m i e c ć  m a t k i  k w i A M a a f i

Achmeda Zaąa
Wi e d e ń ,  27.U .  Teł. wł. z e  zwłokam i królowej-matkł przewieziono do

» Z Tirany donoszą: Matka króla Achmeda Tirany, gdzie nastąpi uroczyste złożenie zw łok
»?Su, królowa Zonja Sadije, zmarła w Durazzo do grobu. Królowa Sadije pochodziła ze ztia- 
4 Opalenie płuc. Królowa liczyła 61 lat. Trumnę nego rodu albańskiego Toptani-

Włamanie o charakterze politycznym
M anka ansftiftlch zmfeA lolaltiyćh

L o n d y n ,  27. 11. Tel. wl.
k W posiadłości wiejskiej podsekreta-

stanu w ministerstwie lotnictwa i 
C .Deg0 miljonera sir Philipa Sassoona 
k o n a n o  włamania. Złodzieje przeszu-
, njj - - - -

zbrojeń lotniczych. Wobec nieobecności 
ministra nie zdołano stw ierdzić,. czy  i 
jakie papiery zginęły.

S t e g t ó S * !  W?etioŚb,S  BliłfojMlwa w  MandżuriiOMkże pieniędzy i przedmiotów war- 
k ło w y c h . W  kołach politycznych 
t^Puszczają, że włamanie miało cha- 
hfter polityczny i że tajemniczym wła- 
(jl^aczom chodziło o uzyskanie ważnych 

^hmentów, dotyczących angielskich

Jak donosiliśm y w  depeszach, w  Pradze studenci czescy  dem onstrowali przeciw  studentom  
niemieckim. Dem onstracje te  sprow okowali studenci niem ieccy, w  związku t  orzekaza- 
niem starożytnych tnsygnjów, znajdujących się; dotychczas w  uniwersytecie niemieckim? 

uniw ersytetow i czeskiem u. Ilustracja przedsta w ia grupę studentów , 
rozpraszaną przez policję.

Citta de! Vatlcano, 27. 11. T el. wł.
Między Stolicą Sw. a rządem państwa man

dżurskiego doszło ostatnio do porozumienia, 
mocą którego misje i kościoły katolickie na te
renie obecnego cesarstwa Mandżurji oddzielone 
zostaną od biskupstwa w Pekinie i stanow ić b ę
dą w łasną oddzielną prowincję kościelną.

Nasfr pta Kard. Gaspanfego
C i 1 1 a d e V a t i c a n o, 27.11. Tel wl,

Przewodniczącym papieskiej komisji 
kodyfikacyjnej prawa kanonicznego Ko
ścioła wschodniego na miejsce zmarłego 
ś. p. kardynała Piotra Gasparri, miano
wany został kardynał Ludwik Sincero, 
sekretarz św. Kongregacji Kościoła 
Wschodniego.

O
Powrót Byrda

N o w y J o r k, 27. 11. Tel. wł.
Prezydent Rooseve!t otrzymał od admirała 

Byrda depeszę, w której admirał zawiadamia go 
o powrocie z wyprawy lotniczej i stwierdza, że 
podczas swej wyprawy arktycznej odkrył 200 
tysięcy  mil nieznanego dotychczas terytorjum.

Afi»el d o  lu dm o ic i Kcnrfoliclciei
B e r l i n ,  27. 11 . Teł. wł.
W  niedzielę odbyło się we Wrocławiu 

wielkie zebranie' katolickie, Ha którem 
kardynał Bertram mówił o stosunkach 
kościoła do narodu. Mowa kardynała 
Bertrama była wielce dyplomatyczna. Z 
jednej strony wskazał on na gotowość 
rządu do współpracy z kościołem i na 
pewne już poczynione ustępstwa dla lud
ności katolickiej i zalecał zachowanie 
wierności najwyższej głowie państwa, 
wierności umocnionej przez wierność dla 
Chrystusa. Słowa te brzmią wybitnie

Zderzenie okrętów
B e r l i n ,  27. 11. Pat.
Z Kiłonji donoszą: Ubiegłej nocy u 

wjazdu do portu, parowiec angielski 
„Laomedon“, wiozący transport węgla 
górnośląskiego z Gdańska do Port Sai- 
du, zderzył się z parowcem łotewskim  
„Talvaldis“, który doznał przytem cięż
kiego uszkodzenia. Parowiec angielski

pojednawczo. Z drugiej strony kardynał 
Bertram, przypominając o istniejących 
dążeniach do naruszenia obecnych pod
staw moralności, zawartych w 10 przy
kazaniach boskich, wzywał do „zachowa
nia wierności tymże przykazaniom bo
skim i moralności, odpowiadającej praw
dom kościoła katolickiego, aby nie po
wiedziano potem, że kościół i ludność ka
tolicka zawiodły...”

Ostatni ten zwrot był wyrażnem wez
waniem ludności katolickiej do wytrwa
nia na stanowisku i nie poddawania się.

wyszedł z wypadku bez szwanku i mógł 
udać się w dalsza podróż.

Zrabowany skarb
O v i e d o . 2 7 . i l .  PAT.
Oddział wojskowy, przeprowadzający roz

brojenie w prowincji Asturji, znalazł w lesie za
kopane w ziemi pudełko metalowe, w którem 
znajdowało się 1.155.300 pesetów, zabranych Z 
Banku Hiszpańskiego przez powstańców.

iv t ę $ t e n t u

S k t  Katarzyny jest w e  Francji dniem  
H  k r zie" ten wykorzystują kobiety do licz- 
t ^ chodów dem onstracyjnych. Na jednym  

• P °chodów  niesiono pow yższy plakat, 
aiący prawa w yborczego dla k o b iet

'ffcazanie (Brygidy Mefm
B e r l i n ,  27. 11. PAT. w  dniu 27 sierpnia, powracając z jakiegoś przy- grzywną pieniężną było niemożliwe, gdyż wy-
Artystka filmowa Brygida Heim skazana zo- jęcia, najechała prowadzonym przez siebie sa- padek tego rodzaju zdarza sie jej już po raz. 

stała na 2 m iesiące więzienia za spow odow anie tnochodem pewną kobietę. Ukaranie artystki drugi, 
ciężkich uszkodzeń ciała. Mianowicie artystka

©dMitiwić prze«lpi«aie na sra d zte M i



( B e s r o & s fin i  w  P s z c z y ń s k ie m u  z a w z i e c i e  ńw onitĘ sn>w€fk s z y & i& ó m
W  dniu 24 bm. w  czasie od godz. 6 do 

17-tej władze przeprowadziły na tere* 
mach ks. Pszczyńskiego z polecenia za
rządu przymusowego pod Łaziskam i Śred- 
niemi | Dolueml w  pow. Pszczyńskim , 
generalną akcję likwidowania bardzo licz
nych „biedaszybów". W  akcji tel brało

Ś roda Dziś: G rzegorza IR,

1 . 2 8

Jutro: Saturnina 
W schód słońca: g . 7 m . 42

H  L istopada Zachód: g. 15 m. 53

M D ługość dnia: i S a II

Pironiba tficąsba z =
R edakcja i a d m in is tr a c ja :  K a to w ic e , 
ulica S o b iesk ieg o  I I ,  —> tel. 349-8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO W KATO
WICACH.

ŚRODA: g. M „Domek i  k « t “ ,
CZWARTEK: z. 18 „Sulkow ski".
SOBOTA: i .  I i  JO „Cudowny jrfericJeil" ^premier*): 
g  20 ..Domek z  k a rt" .
NIEDZIELA: *. U , l i  Akademia Podoficerów R eier-

iwy;
*. 16 „Ocle-cika":
g. 20 Przedstaw ieni* w rieóanó .,
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO

WINCJI.
CHORZ0W : jriiytek: g. 19.80 „Ż yd*  k s f  kfcampllko- 

erane".
A  TEATR REWJOWY „RARYTAS".
Od 28 b. m. prem iera rew g : „D aćrs  N  pa*4 r" .

Praedst. o g. 19,18 I 21.16.
A  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO W 

CHORZOWIE.
CZWARTEK, 29. XI. «. 16 „AkademU Potsfctero K s 

ięgo Krzyża".
PIĄTEK. 30. XI. ( .  20 „Źyol* Iest sfcontpHkowine". 
NIEDZIELA, 2. XII. *. 19,30 „G órnicy", sz to k i w 5 

aktach w wykonaniu Kółka Splow. ..Polę  W schodnie",

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capllol: „365 t m  króla Panso ia". C a.

Sino: „Skradziono człow ieka", Colosseum: „Klub dżen
telm enów " Pałace: . .Zloty m oloch". Union: „Lady L en".

CHORZOW. Apollo: „Czarny ko t"  I „Taniec m ikłic!" 
Colosseum: „U rw is a  W iednia" i  .„Morderstwo w  Tirini-
dad“ .

SIEMIANOWICE, Apollo: .JMars* Rakoczeeo" I „Syn
KSn^-Końga", Kameralne: ...Maskarada", ' 3

RYBNIK. Pałac: „Kobieta bez kontroli" I „Bbhatar 
s  A rizony". Apollo: ;;Hani’a — czaine o czy "  I ,VBitwa". 
Kino Helios: „Keo Maynard — B ezprawia Z aeh o ja"  o r« t 
„Blaski 1 clenie miłości".

W kinie „Helios" prenum eratorzy naszofo pisma, t a  
okazaniem opłacone) karty abonamentowe!, korzystała z  
50 proc. zniżki. Pozatem j>ray dziesiątym pobycie: w kl
nie, każdy prenum erator nasze jo  pism a otrzym uje b ilet 
gratisow y. .. .

KOPALNIA EMA. H elios: „M um ia",
SZAARLEJ. Apollo: „B aby".
TARNOWSKIE O0RY. Nowości: W ylw lefl* #3 Irody 

I I  do piątku 23 bm. Hlm „P oto".
PAWLOW. Kino .A p o llo " : .N iew idzialny człow iek"

|  „M iłość na rozkaz".
Dla prenumeratorów „Siedmiu O roazy" 8 BielszowI® 

przy  zakupnle iednezo biletu, d ru il wolny.
RADZIONKÓW. Apollo: ..Zaledwt* w c zo r tT  ł „KrM 

CO'wbovów“ .
WODZISŁAW. Stolic*: „Kobieta z  re je stru "  I „Zw y

cięstw o czarnego Dżeka". Dyrekcja kluk udziela 50 p,ro- 
centowe) zniżki prenumeratorom naszego pisma, zam iesz
kałym  poz» W odzisławiem. -

RADJO
CZWARTEK, 29 LISTOPADA 1934 R .

Katowice. 15.35 Wiadomośo! tospodaróze. 18.05 
Felieton sportowy. 19.30 P ły ty . 19J ó  W iadomości apor
towe. Pozatem tramsmisj*.

— ZAMÓWIENIA Z CZECHOSŁOWACJI
Huta „Ferrom" wykonuje obecnie na 4 kim. 
długi wodociąg, przeznaczony dJa Czechosło
wacji. Prace te potrwają przeszło trzy mie
siące. (sim)

— Z WALCOWNI MYSŁOWICKIEJ. W  
tych dniach odbyta się u Inspektora Pracy 
konferencja z -przedstawicielami dyrekcji wal
cowni Mysłowickiej, oraz rady zakładowej, w 
sprawie ponownego uruchomienia wspomnia
nej walcowni. Ponieważ przebudowa walcow
nie nie aostala jes-zcze ukończona, uruchomie
nie walcowni nastąpi prawdopodobnie dopiero 
po świętach, (sim)

— OBŁAWA W SIEMIANOWICACH. Ub. 
soboty policja urządziła w Siemianowicach i 
okolicy obławę na podejrzanych osobników. 
W czasie tej obławy przytrzym ano: 7 bez
domnych za włóczęgostwo, 5 osób za upra
wianie gry hazardowej, 2 osoby za^ przekro
czenie ustawy o handlu domokrążnym ł 2 
osoby, poszukiwane od dłuższego czasu przez 
policję za kradzieże, (mk)

— BONY NA MAKE W  SIEMIANOWI
CACH. W czwartek, 29 bib. o gódz. 8, odbę
dzie się w Siemianowicach w strażnicy, przy 
ul. Pułaskiego. wydawanie bonów ńą mąkę i 
chłeb dla m eiscnwvch bazrobntiwch. (sim)

— CO SIĘ DZIEJE W  „HANCE" W  SIE
MIANOWICACH? Fabryka czekolady w Sie
mianowicach „Hanka", jak nas informują, nie 
ptaci od przeszło 6 tygodni robotnikom swym 
zarobków, tłumacząc się brakiem gotówki. 
Ostatnio, gdy robotnicy domagali się zresztą w 
grzeczny sposób wypłacenia zaliczki; potrakto
wano ich bardzo niegrzecznie. Rodzice zatrud-

udział 18 policjantów z okolicznych poste
runków  ora* fachowcy - górnicy z kop. 
„A leksander". Ogółem akcją tą objętych 
było 25 szybików, w których zatrudnio
nych było 90 bezrobotnych. Do rozsadza
nia szybików zużyto większą ilość mate
riałów wybuchowych.

P o  przybyciu policji j górników na te
ren „biedaszybów", bezrobotni po części 
rozbiegli się na w szysfkie strony, po czę
ści zaś ukryli się pod ziemią w  poszcze
gólnych szybikach, p rzy  których ustaw io
no posterunki policyjne.

Na okolicznych polach na wiadomoość 
o Przeprowadzeniu akcji policyjnej zebra
ły  się większe grupy bezrobotnych, wzno
szących okrzyki przeciw policji. Wśród 
bezrobotnych uwijał się nieja.ki Sambor, 
kfióry wspólnie z kilkoma innymi bezro
botnymi namawiał „biedaszybowców" do 
przeciwstawienia się tej akcji.

Około godz. 14,30 zebrał się na miej
scu w iększy tłum bezrobotnych, liczący 
około 130 ludzi, k tó rzy  przez dłuższy 
czas oblegali urzędników  policyjnych i 
górników , zajętych w ysadzaniem  w po
w ietrze „biedaszybów ". Wobec tego, że 
bezrobotni nie chcieli ustąpić z miejsca, 
policja rozpędziła tłum w krótkim  czasie 
p rzy  pom ocy patok gum owych. Ostatecz
nie zdołano już bez przeszkód zniszczyć 
w szystk ie  okoliczne szybiki. R ów nocześnie 
policja zajęła w iększą furę z w ałkam i, ki
lofami oraz Innem! narzędziam i, któremi 
bezrobotni posługiwali się przy wydoby
waniu węgla z „biedaszybów". O zaw zię

tości bezrobotnych, broniących zaciekle 
swych warsztatów pracy, świadczy m. in. 
fakt, że, gdy spuszczono do jednego z szy 
bików nowa, mocną drabuię, bezrobotni, 
którzy częściowo poukrywali się w gan
kach podziemnych, porąbali ją, uniemożli
wiając górnikom /  kop. „Aleksander" zej
ście na dół. Po dokonaniu tego czynu bez
robotni zbiegli podziemnym gankiem do 
inpego szybiku, skąd wydostali się bez 
przeszkód i nierozpoznani na powierz
chnię.

W sobotę doszło na terenie dzikich 
szybów  w Mokrem w  pow. Pszczyńskim, 
do krwawego zajścia, w  wyniku kilórego' 
jeden z bezrobotnych został ciężko ran
ny. Do jednego z biedaszybów" przybyło 
w krytycznym dniu kilku bezrobotnych, 
celem kopania węgla. W  n fęd zyczasie ' 
przybyli właściciele terenu, którzy w e
zwali do zaprzestania kopania węgla. Po
nieważ bezrobotni na to nie reagowali, 
doszło do bó ki. Jeden z bezrobotnych 
Franciszek Filipiak został ciężko, ranny 
siekierą. Rannego odstawiono do zakładu 
św . Józefa w  Mikołowie.

Do krwawego zajścia doszło pozatetn 
na terenie dzikich szybików pod Jaśkowi- 
cami, w  pow. Pszczyńskim, gdzie w  cza
sie usuwania bezrobotnych z terenu dzi
kich kopalń przez strażników został po
strzelony bezrobotny Maksymilian Sza- 
franiec, zam. w  Jaśkowicach. Bezrobotny 
otrzymał b. ciężki postrzał w  brzuch. W  
stanie bardzo groźnym przewieziono ran
nego do szpitala w  Mikołowie.

cać od 1 stycznia 1935 r. począwszy „ 
pensyj brackich dodatki tej samęi 
kości, co p rz y 're n ta c h  i n w a l i d z k i c h .  ^

Pozatetn zebrani ponownie ^
się reform y ubezp’eczenia górniczego^  
tym  kierunku, by zniesiono dla górnl. 
ubezpieczenie ogólno -  inwalidzkie. > 
zbędne. Za to c z ę ś ć ‘składki, płaconej .ft 
tąd na ubezpieczenie ogólno - inwand?■ ,g 
mogłaby być przekazana na uzdroW> .j 
SpółKi Brackiej i- podwyższenie Pen 
brackich. tfll-

2) Zebrani domagają się zakazu za .^ 
dniania na kopalniach przędsięb101̂ ^ .
pryw atnych, którzy nietylko nie płaca a\e 
robków taryfowych, lecz często n a w e t^
przestrzegają przepisów
brackiem,

o ubezpiecz

Następca Sp. pasła S o ^o sK l^ 
w Sctsnlc

Nr 2Główna Komisja Wyborcza Okręgu d ' y 
w  Katowicach komunikuje: Na posiedzeU’ 2
dniu 26 bm. Główna Komisja Wyb. Okr. o ^  
stwierdziła, łż w  m iejsce zm arłego p0*m a!r  
W ojciecha Sosińskiego, wybranego z listy ■> J  
liokiego Bloku Ludowego, wchodzi jak° P ja(i
do Sef --------
Giebel
lężu, ul. Narutowicza 7.

Wojciecha Soslńsklego,
"-•--go  Bloku Ludowes „,

ijmu śląskiego z tej samej listy p- p
sl, hutnik, lat 63, zam. w Katowicach'

fi*

Szukajcie
!. ®rufti!a bezrobotny Froncek w yjeżdża do 

Hajduk aa zabaw*, która orjamiiauje miejscowy Pol
ski Zw. Prac. Brzem.. Biur. i Handlowych, aa sali 
pana Brzeziny przy ul. Kalina. Można zo zdemasko
wać po w izytówce ukrytej ipod klapa marynarki.

3. e to  dni a bezrobotny Froncek będzie w Janowie 
na przedstawieniu teatraluem p. t. „Dwie kamele 
chcą sl* w Janowie ożenić", które odeera Klub 
Cyklistów  „Rekord". Podozas druzlel przerw y po- 
razlepia EToncek dzłes.I*ć swoich w izytówek za  od
szukanie, których płaci po ! z l. za każdą.

W  nadchodzącą . niedzfel* bćdżle. na przedsfawte- 
t^ątralpem  w W elnowcu na sali Ho-nu Kato-

Ućtóego o z o i l .  l9-:ej, k tóre urządsa kółko Krajo

znawcze Sra. ta>. Żwlrtó l W igury. Można go zde
maskować dwa raizy. po ukryte! w izytówce pod 
klapą m arynarki. Za każde zdemaskowani* plaol po 
pięć zł.

W  tym samym dafu bedzle w Rudzie o* p rzed
stawieniu teałraluem . na sali hotelu „P iast"  o  poda. 
18-el, Edzle zaproszony jest przez Stow. Kat. Me- 

;żów. Na sali poroźlepla F roncek 'dziesięć swoteh wl- 
,?y tów ek ..'ia  odszukanie ich płaci po )« z l. ze  kaddą.

Następnie udaj* się leszcze w  tym samym dniu
do Siemianowic na. przedsuw lenle teatralne, które 
urządza -D rużyna Ratownicza P. C. -Kó N a-sali pcroz- 
łoola swoich '.-dziesięć.4 w izytówek. -  - ż a l  odszukanie 
któryóh ptaóripo  U j S t " ;   " F  ? .

Z&yt drtr&ie miemni** 
d la  bezrobotny £&

W  październiku br. Fundusz P 1̂ -  
W ojewództwa Śląskiego zakupił dla a 
robotnych 25000 tonn ziemniaków. 
śród zgłoszonych - do przetargu firIg  0jc 
procent ogólnej dostawy otrzymał W ^  
Kwilecki-Fotocki i Centrala Rolników  ̂
Oddział w Katowicach. Dostawcy ci. 1 - 
się okazało, byli pośrednikami bat'a 
drogimi, a ceny, zapłacone za dostaw 
były bardzo wygórowane. .■$

Jak się dowiadujemy, Fundusz [ ^ 
pertraktuje obecnie z dostawcami, c tl i f  
uzyskania zgody na obniżenie cen 
wionych. Mamy więc nadzieję, że c e e, 
te ulegną odpowiedniej obniżce. W Pr̂  
ciwnym bowiem razie Fundusz Pracy /  9 
niósłby poważne I niczem nieuzasadnio 
straty,

Zom iosi węgla... w oda
k o p a l n i a ,  fotówa z a t r u d n i a ł a . . .  p i ę ć  o s ó b

Brzmi to może zb y t nieprawdopodobnie, została zamknięta. W ydzierżaw iło  |ą  S bez- 
jednak jest prawdziwe. Jest to kop. .JPodre- robotnych, którzy zatruidnEi jeszcze kilku 1«- 
den“,  znajdująca się  na terenach T ow , «F lo- dci, poszukując now ych  pokładów  w ęgla . 
ra‘* pod Golonoglem. Zamiast węgla znaleźli jedmak... wmdę, któ-

Przez szereg lat kopalnia ta była pirowa- ra  załata dwa szyby, zmuszając górników do  
dzona, lecz wyozerpa! się  węgiel i kopalnia przerwania robót.

P o w ró t re e m ig ra n tó w

W  niedzielę, 25' bm. nad ranem P o 
jechało pociągiem z Francji do stacji h j  
nieżnej w Zebrzydow icach 35U gófh^t)
■polskich- wraz z rodzinami, w ydalo«V
ostatnio z kopalń francuskich. ReermsL^ 
ci zostali na dworcu obficie u g o ^ ^ o '  
przez obywatelski komitet pań ihieJ ^  
wych, poczem odjechali partjami na 
miejsce pochodzenia

JŁtoniba Za&le&iotP*^
Redakcja i administracja; So* 

wiec, 3-ro Maja s.
TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU „  Ą

9 b. n ,  Teaw MlejsM eto w B<fó'fttIe p,

ma zelsraiftam w  ifia iow icac li

DitJ, 2 8 .....................  ....................
kJno-teątru „A pc!lo". komedię ]. O ilsworthY ** 
„Oolębl* te rc e " . .

C zwirtck. »  bm. — Sosnowiec — «oół- 
„O ieó" D. NIcoodomlcEO.

jfc

Starsi braccy Spółki Brackiej, zebrani 
w  dniu 25 bm. w Katowicach, uchwalili 
następującą rezolucję pod adresem władz:

1) Położenie finansowe Spółki Brac
kiej, w jakiem znalazła się Spółka bez 
własnej winy. jest tak katastrofalne, że 
już wkrótce grozi Spółce zupełne załama
nie się.

Zebrani zwracają się wobec tego do 
Rządu Rzeczypospolitej z usilną prośbą, 
by nie dopuścił do załamania się instytu* 
cjł, którą stworzyli sobie_ górnicy polscy, 
a która przetrw ała  dziesiątki lat pod za

rządam i zaborczem l. Jak ważną jest dla 
y» w niej zainteresowanej ludności Woje
wództwa Śląskiego kwestja utrzymania 
tej instytucji świadczy fakt, że obroty pie
niężne na cele społeczne z ostatnich 12 lat 
osiągnęły blisko 400 milionów złotych.

Ponieważ jednak spowodu obecnego 
zastoju gospodarczego Spółka Bracka O 
własnych silach utrzymać się nie może, 
apelują zebrani do Rządu Rzeczypospoli
tej o przyjście jej z jaknajszybszą pomo
cą finansową i to w tej formie, że Skarb  
Państw a wzgl. S karb  Śląski będą dopla-

SOSNOWIEC. Zagłębie: „M ałżeństwo * p l , 
o d p o y led sla tao id ą"  1 „Dżlewcajra* na «®k*a '

nionych w  fabryce dziewczyn zwracają się na 
tej drodze do Inspektora Pracy z prośbą o in
terwencję. (Sim)

—  ZA DZIAŁALNOŚĆ W YW ROTOW Ą. Na 
ławie oskarżonych Sądu Okręgowego w Cho
rzowie zasiadł Karol Kocz z Chropaczowa, ob
winiony o  działalność w yw rotow ą. Sąd po 
przesłuchaniu świadków wydal wyrok, skazu
jący Kocza na 2 i pól roku więzienia i utratę 
praw obywatelskich na lat 5.

—  W YBORY NA KOP. W AW EL. W  kok
sowni „Wolfgang-Wawel" w Rudzie odbyty się 
ostatnio wybory do rady załogowej, w wyniku 
których Polacy uzyskali wszystkie, t. zn. 7 
m andatów. W roku ub. Polacy posiadali 4 man
daty, a Niemcy (Christliche Gewerkschaften) 
trzy.

- S T R Z E L I Ł  DO NAPASTNIKÓW  W  
OBRONIE W ŁASNEJ. W ub. pon edzialek do. 
niesiono policji, że tego samego dnia postrze
lony został w brzuch 22-letńi Maksymilian 
Szafranek z Jaśkowie, pow. Pszczyna. Jako 
sprawcę postrzelenia podawano stróża leśne
go, majątku Hegenschidta, Pawia Figurę. W 
czasie dochodzeń ustalono, że Figura, pełniąc

swą powinność służbową, zatrzymał na tere
nie lasów swego chlebodawcy furmankę, za
ładowaną węglem, pochodzącym z dzikiego 
kopalnictwa. W pewnym momencie wysko
czyło z krzaków kilku osobników, którzy za
mierzali go czynnie znieważyć. Figura, wi
dząc, że sprawa bierze dlań niepożądany 
obrót, wystrzeli! do napastników z  rewolwe
ru, przyezem zranił w brzuch Szafranka. (r)

—  PRZEMYTNICY TYTONIU DO ŻUCIA.
W powiecie Rybnickim, w  miejscowościach: 
Chwatowice, Świerklany Górne, Świerklany 
Dolne — pojawił się tytoń do żucia pochodze
nia zagranicznego. Dłuższy wywiad, prowa
dzony przez Brygadę Kontroli Skarbowej 
■przy Urzędz e Akcyz i Monopolów w Rybni
ku, doprowadził w niedzielę do ujawnienia 
sprawców. Na drodze Raszczyce — Żytna, 
urzędnicy Brygady. Kontroli Skarbowej przy
trzymali jadących na rowerach: Papieroka
Edwarda i Peredę z Świerklan Górnych, któ
rzy wieźli z sobą tytoń do żucia, ukryty w 
oponach i rurkach roweru. Znaleziony tytoń 
wraz z rowerami odstawi ino do Urzędu 
Akcyz i Monopolów w Rybniku.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU, ^ j e ^ j

p°:

„Czar wiedeńskiego w alca".
BĘDZIN. Nowoicl: „PJetń  lw ra k i"

„CslW ". Apollo: „V iva Vl!la“ .
CZELADŹ. C zary : „M askarada mfloScś" »

2 dama*',

—  KRADZIEŻ W  POCIĄGU. 24
ciągu p o śp ie sz n y m , zdążającym d° . 
d ok o n a n o  kiłku k r a d z ie ż y . Zawiadom 
tem p o lic ja  zatrzymała p o cią g  w ^ 8 ^  
przeprowadzając obławę. Ujęto 
Drozdowskiego z Krakowa i J e r z e g o  tyi- 
k ie g o  z W arszawy, którzy „ o p e r o w i  
w p o c ią g a c h  p o śp ie sz n y c h .

M ronibo Ottouitoa
— ODZNACZENIE. Zw. straży L M }l 

w W arszawie odznaczył medalem hr .jąi 
za zasługi na polu pożarnictwa, 80 ^
p. Srebrnickiego w Skale pod Ojców ̂  ^

— MASOWE KRADZIEŻE KUR. J )  Ą
nie gminy Kroczyce (pow. Olk««K 
rzają się coraz częstsze wypadki ^  i 
kradzieży drobiu. Onegdajszej k r^ 11̂ 1 
czycach skradziono1 15 kur i j 1 
Władysławowi Kubikowi oraz 14 km 
Józefowi Simborze.

— NAPAD. Mieszkaniec Jansr°ta 
Olkuskiego) Jan Gajda zameldował ^ ^ 0'* 
runku w Wolbromiu o napadzie rt"7Sc>t>Ił (jd 
lesie pod Chrząstowicami, trzech ^  
z których jeden uzbrojony w rew ^ ^  
Gajdy żądano 'pieniędzy, p rzy e z^ y te  l \ v  
kano mii kieszenie. Gajda miał uk vv?yiT,v 
których jednak nie znaleziono Fo ^yl0 
niu Gajdy, sprawcy zbiegli. Dwóc jnb 
maskowanych. Za Spraw cam i zar2'1
ścig, lecz dotychczas bez rezultatu
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Sensacyjna afera przemytnicza w  Katowicach
ftraźnih graniczny z przemyinihami przed sądem

Sąd Okręgowy w  K atow icach rozpa
trywał w e wtorek sensacyjną, lecz b a r  
Pfo zawikłaną, spraw ę przem ytniczą, w  
ptórą zamieszany byl strażnik graniczny 
, .iego rodzina. Na Jawie oskarżonych za- 
Sl.adj znany na terenie Katowic przemyt
nik Salomon Zelkowicz, zamieszany sw e- 
&> czasu również w wielką aferę przemyt
niczą Sala, dalej, strażnik graniczny, Pa* 
* e f  W ojtek z Brzezin Śl. i jego szwagier 
’0raz szwagierka, Franciszek i Zofja Neu
manowie, również z Brzezin Śl. Szczegó
ły tej afery przemytniczej przedstawiają 
s|ę, według aktu oskarżenia, zeznań o- 
®karżonych i świadków, jak następuję:

Jeden z braci Neumanów, Wincenty, 
Zamieszkuje stale w  Bytomiu. On to w ła
śnie zw rócił sie do strażnika graniczne- 

a sw ego szw agra. P aw ła  W ojtka, z 
Propozycją dostarczania przez zieloną g ra
nicę tow aru  niemieckiego dla osk. Zelko- 
tYicza. Wojtek na to się zgodził, przy- 
czem do przewożenia towarów przemy
conych, używano brata, bezrobotnego 
r>anclszii- Neumana j jego siostrę, Zoffe, 
która, piacując jako kasjerka w  jednem 
z kin w  Brzezinach, zarabiała tylko 20 
?ł. miesięcznie. Przemyt zapalniczek i ka
mieni do zapalniczek odbywał się w  ten 
sPosób, że W incenty i Franciszek Neu
manowie przywozili towar na granicę, 
Sdzie pełnił służbę osk. W ojtek i tam 
paczki mu wręczali. Po służbie paczki z 
towarami zabierał W ojtek do domu, skąd 
następnie Franciszek i. Zofja przewozili 
Papzkł do Katowic, do Zeikowicza, od 
którego również zabierali pieniądze za 
Przemycony towar. Pieniądze za towar 
^'ręczali Wincentemu Neumanowi, który 
dzielił zarobkiem wszystkich zamiesza
nych w  aferę. W  ten sposób oskarżeni 
przemycali towar od m aja do końca w rze
n ia  br.

W międzyczasie w ładze przełożone 
Psk. Wojtka zwróciły uwagę na jego ro- 
'tYiązły tryb życia. Płacił on w  restau
racjach wygórowane rachunki, a pozatem  
Jj^sto się upijał. Pew nego razu przyszedł 
®pdchmielony do służby ł zasnął na g ra 
jmy po stronie... niemieckiej. Dzięki tyl- 
to temu, że zauważył go jeden ze straż
aków polskich, który przebudził W ojtka 
.  sprowadził go na polską stronę, nie zo- 
fCł on aresztowany, przez władze nie" 
pieckie. W obec tego władze zarządziły  
ijwigilację osk. W ojtka. W  czasie pełriie- 
ra9 przez, niego służby obserwowano go 
f19 każdym kroku. W reszcie obserwacja 
}  dała pożądane skutki. Jeden z wywia* 
Vowców, obserwujących Wojtka, zauwa- 

że podszedł do niego osk. Franciszek 
. ‘-Uman, któremu Wojtek w ręczył jakąś 
P C2kę, z którą Neuman przeszedł przez.i - - - • -  - — i _ _pitrolę celną w  Łagiewnikach. Neumana

Mrzymano, przyczem okazało się _ że
% Paczce znajdowały się 2 kg. kamieni

Zapalniczek i budzik.
S: Początkowo, osk. Neuman wypierał 

winy, gdy jednak przekonał się, że 
,^ 9Ż graniczna jest dokładnie poinformo- 
■h5 ‘la o jego działalności, przyznał się do 
jJ nv i obciążył W ojtka. Na jego nieko* 
*ia zeznawała również Zofja Neuma- 
iedVna. Aresztowany Wojtek wypierał się 
L?nak mimoto wszelkiej winy. podobnie 
Ł ' aresztowany Zelkowicz. Zofja i Fratr 
jq,Zek Neumanowie natomiast bardzo do- 
■h^dnie opisywali sposób przemycania to-
^1*0 W tvi*TTrr«76rti -rynrJ n 1 i łn\r'rc>. łf\”°w , prgyczem podali także kwotę, któ* 

otrzymywali za przemycanie towarów, 
tak osk. Franciszek Neuman pobierał

10 zł. od każdego transportu, osk. Zofja 
Neumanówna 5 — 7 zł., a osk. Wojtek 7 
do 10 zł.

Jako świadek zeznawał komisarz stra
ży  granicznej, p. Sielicki. Zeznał on, że 
Franciszek Neuman codziennie odwiedzał 
osk. Wojtka i wspólnie omawiał z nim 
plan przemytu. Gdy osk. Wojtek szedł 
do pracy, udawał się za nim Neuman, by 
dowiedzieć się, na którym odcinku zosta
nie strażnikowi Wojtkowi przydzielona 
służba. Gdy się o tem już dowiedział, 
wtenczas dopiero przechodził z przemy
tem. W  czasie dochodzeń zniknęła bez 
śladu służąca osk. Zeikowicza, która mo

gła zeznać ciekawe szczegóły co do osób, 
które przynosiły przemycony towar. Po  
dłuższych poszukiwaniach służącą odnale
ziono, zeznała ona jednak, że o niczem  
nic nie wie. Ogółem oskarżeni przem y
cili 194 kg. zapalniczek i kamieni do za
palniczek. Świadek ten kategorycznie za
przecza, jakoby wywierano na osk. Fran
ciszka i Zofję Neumanów jakikolwiek 
przymus. Stwierdził natomiast, że pou
czano ich, że przeciwko szwagrowi Wojt
kowi nie potrzebują zeznawać. Pozatem  
przesłuchano jeszcze szereg innych świad
ków, którzy do sprawy jednak nic nad
zwyczajnego nie wnieśli.

W  czasie przesłuchania świadków do
chodziło często pomiędzy przewodniczą
cym a obrońcami do scysyj, gdyż obrońcy 
zadawali kilkakrotnie świadkom te same 
pytania.

Po przesłuchaniu wszystkich świadków, 
-oraz przemówieniu stron, sąd postanowi! ogło
sić wyrok w środę o godz. 1.30. Wyrok w tej 
trudnej do rozstrzygnięcia sprawie jest ocze
kiwany z wielkiem zainteresowaniem, (s)

W ypadek n a  kopaSnl
Ze Śląska Opolskiego donoszą: W podzie

miach kopalni „Szyby Delbruck" wyd’arzyła się 
katastrofa górnicza. Na jednym z filarów ober
wały się 26 bm. ze stropu masy węgla, grze
biąc 2 pracujących tam górników: Oskara
Dietricha i Ludwika Szlachtę z  Zabrza. Obu 
zasypanych wydobyto z pod gruzów 1 przewie
ziono do szpitala. Stan ich jest bardzo ciężki.

Z sali sadowe] do Tworek
Wprok w sprawie zbrodni pod Sławkowem

W  ub. w torek , w  drugim  dniu pro
cesu przeciw ko braciom  Janow i i R u
dolfow i P ałkom  oskarżonym  o zabój
stw o  M arjana Janika i Juljusza B ienia  
w  S ław k ow ie, przesłuchano około  30 
św iadków , których  zeznan ia  b y ły  
sprzeczne. O bciążały  on e  oskarżo
n ych  w  w ysok im  stopn iu , inne n a to 
m iast w yp ad ły  b. przychyln ie  dla  
oskarżonych . Z am iast rozśw ietlić , 
pow ik ła ło  to  ty lk o  spraw ę, nie p ozw a
lając na w yrob ien ie  sob ie n a leży teg o  
zdania o w in ie  oskarżonych . Z ol- 
brzym iem  zatem  zain teresow aniem  
oczek iw an o  orzeczen ia  lekarzy, k tórzy

m ieli \Vydać op inję o  stanie u m ysło 
w ym  oskarżonych  Pałko w.

O rzeczen ie  nadało spraw ie n ieo cze
k iw any zw rot, jak się bow iem  okaza
ło, oskarżeni działali w  k on iecznej  
obronie sw eg o  życia  i strzela li w  naj- 
w y ższem  zdenerw ow aniu . S tw ierd zo 
no ponadto, że R udolf Pałka jest u m y
słow o chorym , n iebezp iecznym  dla 
otoczen ia , to  też sąd p ostan ow ił zam 
knąć g o  w  zakładzie dla u m ysłow o-  
chorych  w  T w ork ach . W p ro st z sali 
sądow ej p rzew iezion y oń zostan ie  do  
szpitala. B rat jego  n atom iast, Jan, b. 
kolejarz zatrudniony w  S trzem ieszy-

I
-  i "  -

Ś. p. Karol Surówka
W  poniedziałek wieczorem zmarł na

gle w Katowicach ś. p. Karol Surówka, 
pozostawiając w żalu niętylko najbliż
szą rodzinę i przyjaciół, ale i szerokie 
koła społeczeństwa, które ceniły Go ja
ko zasłużonego działacza społecznego i 
narodowego, człowieka nieposzlakowanej 
uczciwości i czystości przekonań, wiel
kich zdolności i niespożytej energji.

Ś. p. Karol Surówka urodził się dnia 
10 października 1871 r. w Witkowicach w  
Ziemi Rzeszowskiej. Gimnazjum ukoń
czył w  Rzeszowie, studja prawnicze na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krako

wie. Przed wojną osiadł w Rudkach pod 
Lwowem jako dyrektor Kasy Oszczęd
ności i natychmiast wybił się jako czo
łowy działacz narodowy i społeczny, kła
dąc wielkie zasługi jako marszałek po
wiatowy i niezmordowany pracownik na 
polu oświatowem i narodowem. Jego w y
tężonej pracy i ofiarności zawdzięcza w  
znacznym stopniu swój wspaniały roz
wój na terenie Wschodniej Małopolski 
Towarzystwo Szkoły Ludowej. W w y
borach do parlamentu austriackiego ś. p. 
Karol Surówka był jednym z czołowych  
kandydatów obozu narodowego.

W r. 1914 ś. p. Karol Surówka orga
nizuje Legjon Wschodni razem z gen. 
Józefem Hallerem, którego był adiutan
tem. W  r. 1918 bierze czynny udział w

obronie Lwowa przez cały czas oblęże
nia bohaterskiego miasta. W  r. 1920 w 
czasie nawały bolszewickiej wstępuje ja
ko ochotnik do wojska, walcząc na fron
cie w randze podporucznika w  obronie 
zagrożonych granic państwa. W  dowód 
położonych zasług Zmarły został udeko
rowany odznaką „Orląt" i Mieczami Hal- 
lerowskienii.

Po wojnie ś. p, Karol Surówka prze
niósł się na Śląsk, gdzie pracował naj
pierw w W ydziale Skarbowym jako na
czelnik wydziału dewizowego a następ
nie, wycofaw szy się z czynnej służby, 
został radcą prawnym szeregu poważ
nych przedsiębiorstw. Mimo nadwątlo
nego zdrowia Zmarły nie przerwał pra
cy społecznej i bez względu na warunki 
pozostał wierny swoim przekonaniom do 
ostatniej chwili swego pracowitego ży 
cia.

Zmarły osierocił żonę, również zna
ną i zasłużoną działaczkę społeczną i 
narodowa, wiceprzewodniczącą Związku 
Katolickich Polek, dwie zamężne córki i 
awuch synów. Zbigniewa, inżyniera, za
mieszkałego stale w W arszawie ł Bole
sława, współpracownika naszego pisma. 
Osieroconej rodzinie towarzyszy po
wszechny żal i współczucie.

Ś. p. Karol Surówka dobrze zasłużył 
się ojczyźnie.

O w ic a c a w ie  tu w ię z ie n iu

J**iemnicze przuczynm groźnego pożaru w Sosnowcu
kiórv°*ar w firmie Wolf Grajcar w Sosnowcu, 
cłlu y —• jak donosiliśmy — spowodował, we- 

°hliczeń właściciela, olbrzymie straty, się- 
lh -  e sumy 130 tys. zł., jest pow szechnym  te- 

m rozm ów i dotąd stanowi nierozwiązani
Ifgadkę.Sklep VPiet v urajcara znajauje się na paricizc • 

które połączone są  schodam i w e-
o ? nemi-uv °!° godziny 0,25 grupa żydów zauważy- 

fią i w ydobyw ający się ze  składu Grajcara 
%  •, P‘?trze. Przypuszczając nieszczęście, je- 
Ałęjjv zydów kamieniem rozbi! szybę, a wtedy 
HVżt,r . ymn buchnęły na ulicę. Zaalarmowano 

na ulicy funkcjonariusza Tow. 
^  9y Mienia, który zawiadom ił policję i 

S n io w ą .
nhtyjj^nocześnie prawie ze ątrażą, na m iejscu  
S t y  Sl? w łaściciel składu W . Grajcar, który 
S j e  P osłuchany  przez policję. Grajcar ze- 

’ ze w przeddzień, t. j. w piątek wieczo- 
1 °tę 'p ym ał w iększy transport towaru. Na so- 
łS  ta 'eczorern zaangażował kilku ludzi, ce- 

ł nnPetowar,'a sklepu. Praca trwała do póź- 
a właściciel czuwał w sklepie. Przez

cafy przeciąg pracy paliło się w  żelaznym pie
cu, ustawionym na środku sklepu. Gdy właści
ciel opuścił wreszcie sklep, nie przypomina so
bie dokładnie, czy w piecu pozostało jeszcze 
dużo ognia. Wychodzącego ze sktadu W. Graj
cara spotkał na ulicy funkcjonarjusz Tovc. 
Ochrony Mienia, który w  kwadrans później 
zaalarm owany został pożarem . Płonął już wów
czas parter i piętro.

Bezpośrednio po ugaszeniu ognia, zamknięto 
sklep, wystawiając na ulicy posterunek, policyj
ny. W łaściciela firmy, jego syna Klamę, Jakóba, 
oraz pracowników zatrzym ano, celem  przesłu
chania. Policja zabrała również z pieca resztki 
węgla, jako dowód rzeczowy.

Na miejsce zjechała komisja sądowo-śled- 
cza, która na podstawie b. obciążających po
szlak, zarządziła aresztowanie obydwuch Graj
carów. Osadzeni oni zostali w  więzieniu bę- 
dzińskiem, istnieje bow iem  przypuszczenie, że  
pożar pow stał z podpalenia.

Firma Grajcar istnieje w  Sosnowcu od ro
ku 1907, właściciel jest człowiekiem bogatym, 
posiada dwie duże kamienice w  śródmieściu, 
oraz 2 m agazyny konfekcyjne.

Jest charakterystyczne, że przed kilku mie
siącami w piwnicach, pod sklepem Grajcara w  
biały dzień wybuchł pożar, który jednak uga
szono.

Tow. Ubezp. „Piast", w  którern Grajcar u- 
bezpieczony jest na 160 tys. zł., komunikuje 
nam, że śledztwa na własną rękę nie prowa
dzi, urzędnicy jednak Towarzystwa również 
byli przesłuchani przez w ładze.

W ub. wtorek brat Grajcara, za pośrednic
twem policji komunikował się z aresztowanym, 
pytając go się, czy zaangażować adwokata i 
którego.

„Gdy policja znajdzie przeciwko mnie do
wody, to ani adwokat mi nie pomoże" — od
powiedział aresztowany, rezygnując narazie z 
obrony.

Rodzina stara się również o zwolnienie go 
z więzienia z uwagi na chorobę cukrzycy. 
Spotkano się jednak z odmową i zezwoleniem 
na dostarczanie mu stosownego pożywienia.

Sprawa tajemniczego pożaru, nabiera po
smaku sensacji, temhardziej, że chodzi o  grubą 
stawkę, bo aż o 130 tvs. z i

cach, skazany zosta ł na 2 la ta  w ięz ie 
nia. S tw ierd zon o  ponadto  w  czasie  
rozpraw y, że bracia uzbrojen i byli aż  
w  4 rew olw ery , z  których  strzela li ró
w n ocześn ie .

S a a ta  I  S a ta
Zaczęło się, jak w  sensacyjnym dramacie 

filmowym.
Pan Salomon Kenigsherc, mieszkaniec Bę

dzina, strudzony całodzienną, żmudną pracą 
domokrążcy, wracał wieczorem pociągiem z 
Katowic do domu. Blado przyćmione światło, 
monotonny stukot kół, leśna cisza, miarowe i 
lekkie kołysanie się wagonu, stwarzały senny 
nastrój. Pan Salomon zlekka drzemał.

Nagle poderwał się, jak gdyby oblany ukro- 
pem. Podsłyszał bowiem, podczas rozmówki, 
prowadzonej szeptem przez dwóch eleganckich 
panów, że Niemcy chcą zagrabić Saarę.

W sercu p. Salomona coś mocno zakołatafo. 
Przetarł senne i . wystraszone oczy, pilnie nad
stawił ucha, lecz — niestety —  z dalszej roz
mowy nic nie zrozumiał.

Podsłyszane słowa męczyły go, jak zmora. 
Czy to Czasem nie jego kochaną Sarę chcą 
Niemcy zagrabić?...

Z pociągu pędził czemprędzej do domu i, 
chociaż zastał swą Sarę w domu, nie mógł się 
uspokoić. Plątały mu się najrozmaitsze zle 
myśli.

— Może to jest przygotowywany plan, któ
ry zostanie wykonany później?

P. Salomon był, jak struty. Rozebrał się i 
ułożył się do snu ze strasznym ciężarem w 
sercu. Podczas snu dręczyły go koszmarne wi
zje. Widział, jak otyły i obskurny hitlerowiec, 
w  pikielhaubie i ze swastyką, wyciąga po jego 
kochaną Sarunię olbrzymie łapy, usiłując ją 
porwać.

Ogarnęła go jakaś ogromna żałość. Któż 
mu teraz zastąpi jego Sarę? Kto będzie umiał 
tak przygotować smaczne potrawki tradycyjne: 
„farfełoch" z rybowym sosem, kugieł, gęsi pi
pek, chale, albo cebulkę?

W  p. Salomonie zakipiała krew. Nie, on nie 
dopuści do porwania za wszelką cenę, chociaż 
ma trochę w „łydges gedryges". Rzucił się z 
pasją na szwaba i począł go nielitościwie okła
dać pięściami.

Wtem stała się rzecz straszna. Gdy zerwał 
się, zbudzony nagle głośnym i piskliwym la
mentem swej nadobnej połowicy, oczom jego 
przedstawił się okropny widok: Nad łóżkiem
stała zapłakana Sara, a z jej dowodu przyna
leżności rasowej, z dużego semickiego nosa, 
broczyła obficie krew, pod oczami widniało kil
ka mocnych sińców. W kurczowo zaciśniętej 
swej dłoni ujrzał p. Salomon zdartą z głowy 
Sary perukę.

W ten mniejwiecej sposób p. Salomon tłu
maczył się przed Sądem Grodzkim, za pobicie 
swej towarzyszki życia. Możeby się to jakoś ła
godnie skończyło, lecz cóż, kiedy zawzięta mał
żonka nie mogła dłużej słuchać bajeczki męża 
i opowiedziała coś innego.

— Przepraszam Wysokiego Pana Sędzię i 
•najwyższy Sąd, ale żeby ten mój mąż rósł, ja!? 
ta cebula,_— z głową w ziemi! — krzyczała. 
Jak on może tak kłamać? On wcale nie spał, bo 
jakby mógł tak akuratno wcelować z ręką na 
gębę. Jak przyszedł, to on mnie zaraz złapał...

— Gdzie? Wpół?
— Nie, w trzy ćwierci i uszczypnął mnie.
— W głowę?
— Nie! Akuratno wprost odwrotnie, a po

tem to się zrobił tak odpychający, że się prze
wróciłam i omało co nie zepsułam wszystkie 
wprawione zęby!

Ponieważ i inni świadkowie stwierdzili, że 
p. K. dokucza oddawna swej żonie, a nawet 
obecnie żyje z nią w separatj;, „ąd ska
zał go na 1 miesiąc aresztu. (xy)
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L ed w ie  m ogłem  w sta ć , tak byłem  
słaby, ale zdaw ało mi się , że m uszą tu 
w  bliskości m ieszkać ludzie. T ak ie  
m iałem  przynajm niej uczucie.

Zebrałem  w ięc jeszcze raz w szy st
kie siłv i poszedłem  dalej.

S podziew ałem  się  każdej chw ili 
śm ierci. P ięć dni nic nie jadłem  i nie 
piłem  kropli w ody.

P ołożyłem  się nareszcie nad w ie 
czorem  i pow iedzia łem  sobie, że teraz  
um rę.

N a g le  uczułem  jakąś w ilg o ć  na 
tw arzy  i o tw orzy łem  oczy.

K ropla po kropli pada ną m nie 
deszcz.

B yłem  ocalony.
L eżałem  z otw artem l ustam i i po

łykałem  chciw ie zbaw ienne krople.
N a drugi dzień rano czu łem  się  

cośk olw iek  m ocniejszym  i na szczęście  
znalzłem  d rzew o — dziką jabłoń, nie
zbyt w ysoką. Zerw ałem  za pom ocą  
m eg o  kija kilka jabłek, zjadłem  je, po
tem  szedłem  znow u cały  dzień  i... przy
b yłem  do w as!

I teraz jestem  tu i zostan ę tu. B ar
d zo  mi się podoba w asz  dom  i całe  
urządzenie, będzie m i tu bardzo w y 
g o d n ie !

A ty, m oja piękna, z  w d zięczn ości 
za to , że zgładziłem  tw eg o  ojca, p o
w in n aś m nie przynajm niej pocałow ać. 
L o s dał mi w szystk o , czeg o  m ogę pra
gn ąć —  dom  i piękną kob ietę . Pójdź, 
nie droż s ię ! N ie  m iałoby to  tutaj 
żad n ego  celu.

Józefina krzyknęła i od sk oczy ła  od  
stołu .

—  N ikt cię tu nie u s ły sz y ! —  ro
ześm ia ł się W asy l brutalnie.—  Z d w ie
m a kobietam i dam sob ie jeszcze radę.

I ob jąw szy  jej ręce, u siłow ał ją do 
sieb ie  przyciągnąć.
' —  R a tu n k u ! R a tu n k u ! —  k rzycza
ła Józefina w śm iertelnej trw odze.

W asy l śm iał się  i już d otykał tw a 
rzy Józefiny , gdy  nagle ciężk i przed
m iot przesunął się  w  pow ietrzu  i upadł 
na g ło w ę  nędznika.

W asy l krzyknął, za to czy ł się  i u- 
padł na w znak, jak kłoda drzew a

W  tej chw ili na progu stanęła  F e 
licja i rzekła b ezd źw ięczn ym  g ło sem :

—  Zabiłam  g o !
P otem  zem dlała.
Józefina zrozum iała  teraz w sz y s t

ko.
F elicja , u sły sza w szy  rozpaczliw e  

w ołan ie  Józefiny, zerw ała się , a 
u ch w yciw szy  ciężk i żelazny dzban, 
sto jący  na um yw aln i, rzuciła g o  bez 
nam ysłu  na g ło w ę  napastnika.

I trafiła g o  tak dobrze, że n iego 
d z iw y  łotr już nie odzyskał p rzytom 
ności.

T ak sk oń czy ł ów  o sław ion y  „w ilk  
petersburski", zabity na stepach  S y
biru przez słabą, bezbronną kobietę, 
ten sam , przed którym  drżało n iegd yś  
całe m iasto.

A le po łożen ie  obydw uch  kobiet 
b yło  okropne.

W  jednym  pokoju trup nędznika, 
w  drugim  F elicja , w alcząca  ze  śm ier
cią !

P rzeb yte św ieżo  w zruszen ia  przy
sp ieszy ły  stanow czą chw ilę. N ie szczę 
śliw a kobieta w  strasznych  m ęczar
niach urodziła tej nocy syna i w yczer
pana z sił, na pół m artw a, leżała teraz, 
oczekując śm ierci.

—  C zuję, że kon iec się  zb liża! —  
szeptała  gasn ącym  g łosem . —  U m rę  
w n et i zostaw ię  cię tu sam ą...

—  N ie, ty  nie u m rzesz! —  w ołała  
Józefina. —  T y  m usisz ży ć ! N ie  rań 
m i serca, najdroższa, takiem i słow am i.

—  Cóż to w szy stk o  p om oże! N ie  
w ych ow am  już m ego  dziecka.

— Ac h!  Pan B óg jest dobry i zli
tuje się nad nam i! On przyśle nam  
ratunek! On... A le cóż to?  S łyszysz  
F elic jo ! S łyszysz? ...

Zdaleka dało się  s ły szeć  rżen ie ko
n i i turkot kół.

C zy to  złudzenie?
Józefina, trzym ająca w  objęciach  

F elicję , p ołożyła  ją teraz na poduszki 
i w yb ieg ła  przed dom.

—  W ielk i B oże! —  zaw ołała g ło ś 
no. —  T o  cud! W ysłu ch a łeś m ojej 
prośby.

Św iatło  latarni b łyszcza ło  w  ciem 
nościach nocy. Jakiś w ózek  zbliżał 
się szybko. T eraz m ogła już rozpo
znać Józefina osoby. O prócz w oźnicy  
na koźle , siedziały  na w ózku dw ie  
osob y , kobieta  i m ężczyzna...

I teraz.
—  T o tutaj być m usi! —  dał się  

s ły szeć  g ło s  m ężczyzn y. —  T utaj je 
zn ajd ziem y!

Józefina potarła czoło. C zy to  sen?
N a  w ózku siedział doktór T riton i!
N ie , to nie sen, to rzeczyw istość!
T riton i zesk oczy ł z niskiej bryczki 

i podał rękę jakiejś m łodej kobiecie.
Józefina, zam iast p rzyw itać gościa ,

żesz  b yć pew ną, że u czyn ię  w szystk o , 
aby ją ratow ać!

Józefina w yszła  i ujrzała w  sieni 
D ianę, której dotąd w cale nie znała.

K siężn a  upadła przed nią na kola
na.

—  W yb acz mi, w ybacz m i! —  za
w ołała. —  Ja jestem  tą, dla której ty 
tak dużo w ycierpiałaś. Jestem  D ianą  
Bassano.

T e słow a w yjaśn iły  Józefin ie  
w szystk o .

—  Pani w cale nie jest w inna. —  
rzekła, pochylając się ku niej, —  w ięc  
też  nie m am  ci nic do w yb aczen ia! 
W szystk o , co się sta ło , w yn ik ło  z n ie
szczęśliw ych  okoliczności, za które  
nikt nie m oże odpow iadać. W stań  
pani, proszę i...

W  tejże chw ili D jana spostrzegła  
przez otw arte drzw i m artw e ciało  
W asyla , leżące b lisko progu.

—- Co to  jest?  —  krzyknęła, zryw a-

...św ia tło  latarni b łyszcza ło  w  ciem nościach  nocy...

w b ieg ła  napow rót do pokoju Felicji.
—: B óg  zesłał nam ratunek, o k tó 

ry g o  b ła g a ła m ! —  zaw ołała. —  N ie  
um rzesz F e lic jo ! D ok tór T riton i jest 
tu ta j!

A le  Felicja była n ieprzytom na.
W  tej sam ej chw ili w szed ł do po

koju doktór T ritoni.
—  P rzyn oszę  wam  w o ln o ść ! W o l

n o ś ć ! —  w oła ł już w  sieni.
—  K om u? —  odpow iedzia ła  F e li

cja.
—  T ob ie, m oje d zieck o! N ie szczę 

ście tw oje  sk oń czon e! Jesteś w olną.
Józefina, m ilcząc, rzuciła mu się  w  

objęcia.
T e g o  szczęścia  nie spodziew ała  

się dzisiaj w cale.
—  L ady C orrigan! —  zaczął teraz  

T riton i uroczyście. —  T en  tytu ł i na
zw isko n ależy ci się odtąd. M atka  
tw oja oczekuje cię z n iezm ierną tę s 
knotą. Jesteś już urzędow nie uznana  
za jej córkę.

—  O  B oże, ty le  łask i, ty le  szczęś
cia! —  szeptała  Józefina, a gorące łzy  
radości sp ływ ały  po jej tw arzy.

A le  teraz przypom niała sob ie  F e 
licję.

—  P anie d o k to r z e ! —  zaw ołała. —  
Jestem  straszna ego istk a ! M yślę tylko
0 sobie, a tu leży  m oja przyjaciółka, 
hrabina Szalenburg n ieprzytom na
1 praw ie um ierająca. Ratuj ją pan.

T riton i zbliżył się natychm iast do  
łóżka i spojrzał na F elicję  i jej d ziec
ko.

—  C hłopiec zdrów  i s iln y ! O n ie
g o  nie potrzeba się obaw iać. —  M at
ka ? H m , h m !

—  A ch, ona przecież będzie żvć! 
—  jękła Józefina. —  O na um rzeć  
nie m oże.

—  M oje d zieck o! —  odpow iedzią5 
T ritoni pow ażnie. —  W  takiej god zi
nie każda kobieta znajduje się w ręku 
B oga  i m uszę, n ieste ty , przyznać, że 
ta biedna bardzo źle w ygląda. Zo
staw  m nie teraz sam ego  z nią, m o

jąc się. —  C zy podobna? W szak że to, 
B oże m ój, to  W a sy l!

—  T ak, to  on ! —  odrzekła Józefi
na. —  K ara B oska nie m inęła g o !  
U m arł tutaj w  ob ecn ości tych, które  
tak skrzyw dził. F elicja  zabiła g o  i 
nie żałujem y te g o  ani na chw ilę.

—  N ik t w ięc  nie m oże u jść  spra
w ied liw ości B o g a ! —  szepnęła  D jana, 
odw racając się  od w strę tn eg o  w idoku. 
—  T eraz na m iejscu  pani, zosta ję  ja 
tutaj przez całe p ięć lat. I to  słuszna  
kara za m oje grzech y !

Józefina  zadrżała.
Jeżeli F elicja  um rze, to  ta m łoda, 

piękna kob ieta  zostan ie  zupełn ie sa 
ma.

P o  u p ływ ie kilku m inut w szed ł dok
tór T riton i. —  Jedno spojrzenie na je
g o  pow ażną tw arz w ystarcza ło , aby  
poznać, jak groźn y  był stan Felicji.

—  P an ie! —  zaw oła ła  Józefina. —■ 
N ie m ów , że F elicji zagraża jakie n ie
bezp ieczeń stw o. T y lk o  nie to !  R a
tuj ją p a n ! A ch , w szak że ty lu  już lu 
dzi ocaliłeś od śm ierci, ocal m oją je
dyną, najlepszą przyjació łkę!

—  Z w olą  B oga  w a lczyć  nie m o
g ę !  —  odrzekł T riton i. —  Chora jest 
bardzo słaba. G dybym  był dw ie, lub 
trzy god zin y  prędzej przyjechał... 
C hociaż i to  nie w iele byłoby pew nie  
p om ogło ! M ódl się  i proś B oga, aby  
jej dał prędką i lekką śm ierć.

Józefina w yb u ch n ęła  g łośn ym  pła
czem .

—  Czy F elicja  jest przytom ną? —  
szepnęła.

—- C hw ilow o tak, i chce się  k on iecz
nie z tobą w idzieć, aby się  pożegnać. 
Pójdź pani, nie c z e k a j! K ażda m inuta  
m oże być ostatnią.

Józefina szybko otarła oczy.
—  N iech nie w idzi m oich łez !  —  

zekła. —  N ie  pow inna w ied zieć, że, 
<e...

—  O na w ie, że m usi um rzeć! N ie  
zdołałem  jej teg o  w ypersw adow ać. 
N ależy  ona do tych  um ierających,

które z całą p rzytom nością  p rzech ^  
dzą na inny św iat.

I teraz w esz li w szy scy  do pokoi#  
Felicji.

U m ierająca leżała  blada i spokoj' 
na... O bok niej dziecko, które Tritom  
m usiał jej podać...

B ył to  rozczulający w idok.
Gdy Józefina zb liżyła  się do łóżka- 

F elicja  podniosła  rękę i w skazał*  
dziecko. ,

—  Patrz Józefino, —  rzekła dosvc  
w yraźn ie —  o to  trzym am  w  objęcia *̂1 
to, c zeg o  się tak lękałam , a za co  te' 
raz chętn ie  oddaję ży c ie ! M oje dzieC- 
ko ukochane, ale B ó g  nie chce, abrt#  
je w y c h o w y w a ła ! P opełn iłam  c ięż !-1 
grzech , uciekając tu na pu styn ię svb e‘ 
ryjską, m yśląc, że m uszę ukryć dziec
ko tak iego  ojca. B ó g  ukarał m nie
to  i uznaję jego  spraw iedliw ość. U m ^  
za ch w ilę! N ie , nie łudź się Tózefino* 
Ja czuję, że serce m oje u d e .za  cora2 
w oln iej... .

Józefina i D jana płakały g łośno  
n aw et T riton i otarł ukradkiem  łzę.

—  A le  ja um ieram  —  m ów iła Fe
licja dalej coraz słabszym  głosem
z tem  prześw iadczen iem , że nie zosta
w ię  dziecka m ego  sam ego  i opuszcz0' 
nego . T ob ie  Józefino pow ierzam  je-** 
T y  mu b ęd ziesz  m atką, tw oje serce 
jest tak w ielk ie, tak sz la c h e tn e ! Ac'1'
przed kilku godzinam i nie byłoby 1111 
tak ciężko um ierać, jak teraz! > ..

Józefina w stała  i ujęła ręce Felfci1 
w  serdecznym  uścisku.

—  M oja siostro  droga! —  rzek ' 3 
uroczyście . — . P ow ierzy łaś mi twoi® 
dziecko, tw ój skarb najdroższy, PrZ^  
sięgam  ci w ięc na w szy stk o , co mi jC® 
najdroższem  na św iecie , na zbaw ień'1- 
duszy, że syn tw ój będzie u m nie 
ch ow yw an y  na u czc iw eg o  człow ieka ** 
że b ęd ę g o  uw ażała  zaw sze  za m e?  
w ła sn eg o  syna. £

—  D zięk u ję  ci za te słow a. Jestcs 
praw dziw ym  aniołem .

P rzez  stłu czon e okno zajrzały te 
raz p ierw sze prom ienie słońca do 
koju um ierającej i oprom ieniały  
tym  blaskiem  m atkę, składającą dz'eC 
ko sw e w  ręce przyjaciółki.

I coraz ciszej i słabiej uderza  ̂
serce konającej. I coraz ciem niej ^  
biło  się w  oczach , w patrujących sj? 
w yrazem  niesłychanej m iłości w  dzi® 
ko, spoczyw ające na rękach Józef'11-

U m ierająca  jeszcze  raz unio5 
g ło w ę . J

—  P ozd rów cie  m oją... cesarzo - 
—  szep ta ła  —  p ow ied źcie  jej, że bi 
g o sła w ię  jej pam ięć... m oją ukocha ^  
ojczyzn ę —  A ustrję  —  i wybacza  
w szystk im  tym , k tórzy  m i krzW ?  ^  
w yrządzili... N a w et jem u... P e^r,°j5- 
Branca. Jeżeli on będzie chciał u.sC.ec 
nąć dziecko —  p ozw ólcie  mu. F>ickg 
i syn... Ja m u w ybaczam ... Będę  
m odlić... . v

J eszcze  kilka n iezrozum iałych  51 
i potem  nastąpiła g łucha cisza.

T riton i zb liży ł się do łóżk a  i P° 
żył rękę na sercu F elicji.

—  N ie  ży je ! —  rzek ł u roczyśc'c*

R O Z D Z IA Ł  C X V II.
Z A  P Ó Ź N O

. TO'
Z g łośn ym  płaczem  rzuciła się 

zefina na kolana przed łóżk iem . ..O Z1
N ie ży je! —  A ch, to  nie

b yć! Pan B ó g  nie m óg ł jej zabrać- ^  
nim  nie w yn agrod ził jej teg o , c 
życiu  w ycierp iała . 0

—  T ak, ona dużo znosiła  n ieszcZ^ 9l( 
—  odrzekł T riton i. —  Cierpiała- 
m ało kobiet na św iec ie  i w łąśu 'e g> 
teg o  pow inn iśm y jej życzyć ^  f i  
czynku i spokoju. Czy m yśl'sZ’ 
ona byłaby jeszcze szczęś liw ą ? 
m oje d zieck o! N ig d y ! D ozna’3 . 
zbyt gorzkich  zaw od ów , serce '^ j iS  
nadto było  zranione, a na tak? 
niem a lekarstw a.

(Ciąg dalszy «



Nf. 328 — 28. II. 34. „ S I E D E M  G R O S Z Y " Str. 5

hanz faszystów na Waszyngton
3 0 0  m i l io n ó w  d o la r ó w  wam o w ^ sn iz o m m n ie  a r m i i

stąpi zmiana w  amerykańskich stosunkach go- Waszyngton Mac Guir proponował Butlerowi 18 
spodarczych“. miljonów dolarów za wygłoszenie w Chicago.

Jeszcze przed powzięciem planu marszu na mowy za przywróceniem waluty złotej.

B rzą k  f fu c io n F c f i s s ib

N o w y  J o r k ,  27. II .  Tel. wł.
-.k o m is ja  Kongresu dla tępienia działalności 
ysodliwej dla Stanów Zjednoczonych, ogłosiła 
^tychczasowe wyniki śledrtwa w sprawie niar- 

i u faszystów na Waszyngton, które to śledz- 
7 ° było dotąd prowadzone tajnie. Makler g ie ł
dy nowojorskiej, Mac Guir, zaprosił do Filadelfji 
"^erała Butlera, któremu zaproponował stanię- 

na czele półm ilionowej armji „taszystow -
jaka miała być uform owana z członków .  < M 1- »

'elkiej W ojny. Według ostatnich zeznań IB? W i C d m i U

KRAJY
r,  i  Z E
iŚWIATA

Wf
?rtnJa miała ńie zmusić do ustąpienia prezyden- 
h Roosevelta, lecz przeciwnie poprzeć go. (?) 

ozatem prezydent miai powołać sekretarza do 
“Praw szczególnie ważnych, który pełniłby przy 

rolę dyktatora. Miałby on stanowisko, łą- 
Jz?ce zadania wiceprezydenta i ministra sp iaw  
^granicznych.
„ Mac Guir powoływał się  na dążenia faszy- 
ftowskie francuskiej organizacji „Croix du Feu”, 
tQre jakoby miaty być mu wzorem. 

i. Z przeprowadzonych badań okazało się, te  
Gujj- dysponował początkowo na oigani- 

j^Wanie armji faszystowskiej sumą 3 miljonów 
p°larów, a w razie potrzeby obiecywał dostar- 
pyć Butlerowi funduszów w kwocie 300 mil
ionów dolarów.
. Pozatem  pośrednik m iędzy Butlerem i kapi- 
'•listami zeznał, że  finansista Clark, Który obec- 
5*e przebywa w  Paryżu, obiecyw ał Butlerowi 
r* miljonów dolarów, „by ratować drugie tyle 
^ e g o  majątku, który przepadnie, jeśli nie na-

flantfcl w tfnf iwfafcczoc
W a r s  z a w  a, 27. 11. T el. wł.

n. Ze strony organizacyj gospodarczych w ysu
w y  został wniosek w sprawie przyznania pra- 
ć]? otwierania sklepów w dni świąteczne w  
5 'eiscowościach uzdrowiskowych, oraz w mia- 
j ach, posjadających ruch turystyczny. Projekt 
J;n spotka? się jednak z dużemi zastrzeżeniami, 
n- in. w ysunięto okoliczność, że trudno jest 

„?’3llć w yraźne granice, które z  m iast posiada 
narakter turystyczny.

©

t y h i c l  miny na Balłykn
B e r l i n ,  27. 11 . Pat.
Niemieckie Biuro Informacyjne dono- 

? 1 że przed kilku dniami w czasie ćwi- 
z£ii flotyli poławiaczy min na Bałtyku, 

[/U czonych z zastosowaniem materja- 
>7 wybuchowych, dwaj marynarze z 
3 '0gi poławiacza min „M, 66“ odnieśli 
ważkie rany. Jeden z nich zmarł dziś 

szpitalu wojskowym w Kilonji.

©

d o n ie c  ko
P r a g a ,  27. 11. Tel. wl.

p Rektor uniwersytetu niemieckiego w  
/ • d z e  wręczył insygnia dawnego uni- 
T^sytetu Karola ministrowi oświaty, 
/tósam em  zakończono ostry konflikt 
Ort?lędzy obu uczelniami. W ciągu dnia 
/b y w a ły  się nowe manifestacje studen- 

czeskich.

W iedeń, 27. 11. (PA T )
W Wiedniu odbyły się dalsze demonstracje 

antyczeskie. W południe odbyło się w auli uni
w ersytetu zgromadzenie, na któreni zebrani 
uchwalili rezolucję, zwróconą przeciwko postę
powaniu rządu czechosłow ackiego. Następnie 
katolicy odśpiewali hymn związkowy, studenci 
zaś narodowo niemieccy odśpiewali „Deutsch- 
land iiber alles". Po zgromadzeniu studenci 
przeciągnęli tłumnie przez centrum miasta na 
plac Lobkowitza, gdzie się znajduje gmach po
selstwa czechosłowackiego, po drodze wzno
sząc okrzyki, zwrócone przeciw Czechom. Po
licja obstawiła wszystkie dojścia do plaeu._ Na
rodowi socjaliści niem ieccy usiłowali nadać de

monstracji charakter narodow o-socjalistyczny, 
w znosząc okrzyki „Heil Hitler". W  odpowiedzi 
na to studenci katoliccy wznosili okrzyki na 
cześć kanclerza Schuschnlgga i Starhemberga.

O godz. 1-szej w południe, grupa studentów 
wtargnęła do dzielnicy dziennikarskiej i w prze
ciągu kilku minut zdemolowała lokale admini
stracyjne dzienników filoczeskich „Der Tag“ i 
„Die Stunde", jak również lokale administracyj- 
de „Neue Freie Presse", „Neues Wiener Tage- 
blatt" i „Neues Wiener Journa!“. W szystkie  
szyby zostały w  tych lokalach w ybite. Księgi 
podarto 1 rozrzucono na ulicy. Policja rozpędzi
ła demonstrantów. Popołudniu w  całem mie
ście panował spokój.

Dlaczego litwydano Pawelicia
J U o t y w y  postm m owitm tm  m ła d z  mł&s&icfk

Rzym, 27. 11. PAT.
Ogłoszone zostały m otyw y decyzji, załat

wiającej odmownie żądanie Francji o wydanie 
Pawełka i Kwaternika władzom francuskim. 
Motywy te są następujące: „Z w ażyw szy, że 
art. 2 i 3-cl układu o  w ydawaniu przestępców  
z 12 maja 1870 r. nie zostały wypowiedziane, 
bądź zniesione przez późniejsze układy, ani też 
przez przepisy prawa karnego w łoskiego, ani 
wreszcie przez zw yczajne m iędzynarodowe 
oraz zw ażyw szy , że rzeczony układ wyklucza 
m ożność ekstradyc i przestępców, których uw a
żać należy za przestępców  politycznych, zw a
żyw szy  wreszcie, że  m orderstwo króla Alek
sandra i ministra Barthou uważane być musi za 
przestępstw o polityczne, postanawia się, że żą
danie wydania Paw elica i Kwaternika nie m o
że być uwzględnione.

Duże zainteresowanie budzi sprawa dalszych 
tosów Pawelica i Kwaternika, którzy zasadniczo 
powinniby być zwolnieni, jeżeli nie zostanie im 
wytoczony proces przez prokuratora włoskiego. 
D otychczas nic nie wiadom o, aby proces taki 
był wytoczony.

Paryż, 27. 11. PAT.
W Metzu aresztowano obywatela jugosło

wiańskiego Tomjenowicza, który przyznał się, 
źe w dniu zamachu byt w Marsylji.

Budapeszt, 27. 11. PAT.
Dzienniki na naczelnych miejscach podały 

wiadomość „Daily Express'u‘‘ datowaną z Wie
dnia, jakoby w  najbliższym czasie należało 
oczekiw ać w spólnego węgiersko-austrjacko- 
w łoskiegc ośw iadczenia w sprawie toiargu wę- 
giersko-.jugosłowiańskiego.

Londyn, 27. 11. PAT.
Kola angielskie wypowiadają się za powo

łaniem ścisłego komitetu, kto.yby zbadał za
równo d rkunicnty jugośiowiań »kie, jak i wę
gierskie, poczem złożyłby sprawozdanie w po- 
cztąkach stycznia roku przyszłego. W  Londy
nie sądzą, że  w izyta, jaką złożył sir Simon

księciu Paw łow i Jugosłowiańskiem u, pozostaje  
w  związku z sytuacją na Bałkanach.

Białogród, 27. 11. PAT.
Całą prasę jugosłowiańską cechuje zmniej

szona agresywność w stosunku do Węgier. 
Nawet „Vreme“ nie zamieszcza, jak zwykle, na 
pierwszej stronie artykułu, atakującego bezpo
średnio Węgry. Doniesienia korespondentów  
genew skich  są również spokojniejsze w  tonie, 
co w  związku z mającym nastąpić w e wtorek  
rano przyjazdem ministra Jewticza do Biało- 
grodu kom entow ane jest przez opinię jako fakt, 
że spraw a jugosłow iańska nie spotkała się w  
Lidze Narodów z jednom yślną opinją co  do  
sposobu jej załatwienia.

Berlin, 27. 11. PAT.
Oficjalny organ narodown-socjatistyczny 

„National Ztg.“, który już kilkakrotnie wystę
pował ze swojemi sensacyjnemu publikacjami 
w sprawie zamachu marsylijskiego, zajmuje się 
obecnie konfliktem węgiersko-jugosołowiańskim 
kładąc przytem nacisk na zapewnienie, iż sta
nowisko Niemiec w  tym  sporze musi się opie
rać na jaknajściślejszej neutralności. Niemcy 
utrzymują dobre stosunki z obu krajami, poza
tem zaś, nie należąc do Ligi Narodów, już z 
tego względu nie mają obowiązku, zajmowa
nia oficjalnego stanowiska w danej sprawie, 
lub wydawania o niej swej optnji.

B s ittfy  woiskewe Francji
Paryż, 27. 11. Tel. wł.
Izba przyjęła dziś budżet ministerstwa ma

rynarki, wojny i lotnictwa. Minister Pietri w 
przemówieniu swem podkreśla, że Francja musi 
posiadać siiną flotę i zapowiedział spuszczenie 
na wodę hydroplanów nowego typu. Minister 
lotnictwa w mowie swej położył specjalny na-

—  M inisterstwo Spraw W ewnętrznych wy* 
dało okólnik w  sprawie, normującej ceny w ęgla  
na calem  terytorjum państwa polskiego.

—  W edług ostatnich danych biur pośrednie* 
tw a pracy, liczba bezrobotnych, zarejestrowa
nych, na terenie całego kraju w  dniu 24 bm. wy* 
nosiła ogółem  318.701 osób, wykazując w zrost 
bezrobocia w  ciągu tygodnia o 8.607 osób. Licz
ba bezrobotnych na Śląsku wynosi 91.616 osób , 
wykazując wzrost bezrobocia w  ciągu tygodnia  
o 913 osób.

—  Posadę w oźnego  w  okręgow ym  sądzie  
karnym w e Lwow ie objął młody człowiek, na
zwiskiem  Radziwiłł. Jak się okazuje, jest on po
tomkiem bocznej linji książąt Radziwiłłów i w y 
toczył jednej z arystokratycznych rodzin proces 
o pom inięcie go  w  w ysokim  spadku.

—  W ydany w  Pradze biuletyn o  stanie  
zdrowia prezydenta M asaryka stwierdza, iż 
stan prezydenta poprawił się do tego  stopnia, 
iż dalsze komunikaty nie będą w ydaw ane.

—  Z Kolonji donoszą, że  policja aresztow a
ła ks. Jezuitę Spiekera, którego oskarżono o  
prowadzenie gw ałtow ne] akcji przeciw pań
stw u.

— Z gm achu sąd ow ego  w  W arnie zbiegł 
skazany na śmierć b. poseł kom unistyczny  
K ostow.

— Sąd przysięgłych w  Leoben (A ustrja), 
skazał na karę śmierci 35-letnlego kamieniarza 
Johanna Fuerspassa za  posiadanie materjaiów  
w ybuchow ych.

cisk na konieczność zamiany materjału wojen
nego, który jest przeważnie przestarzały. W  
ciągu trzech iat jedna trzecia materjału wojen
nego w  lotnictw ie będzie odnowiona.

Walka o dwuletnia $ łiżJ<  
wojskam i

Paryż, 27. 11. Tel. wł.
Prasa paryska podjęła hasło generała Nies- 

sela dwuletniej służby wojskowej. Jako moty
wy podawane jest wielkie osłabienie ilościowe 
roczników rekruckich, wchodzących obecnie do 
służby, gdyż jest to młodzież urodzona w naj
cięższych latach wojennych. Gdy do służby po
woływane będą roczniki pełnowartościowe f 
kiedy sąsiedzi Francji zaprzestaną gwałtow
nych zbrojeń, będzie i ona mogia przestać tak 
usilnie troszczyć się o obronę swych granie.

Zisnacts na cesarza M aad iarH
Szanghaj, 27. 11. Tel. wł.
Kiedy cesarz Mandżurji udawał się  do gro

bów swoich przodków, dokonano na niego za
machu. Pięciu Chińczyków kręciło się na dro
dze, którą miał przebyć Pu-Yi. Straż złożona 
z żandarmów, spostrzegła ich podejrzane za
chowanie i usiłowała ich zatrzymać. W ów czas  
spiskow cy rzucili kilka bom b. W ybuchły one, 
raniąc kilkanaście osób . Cesarz w yszedł bez 
szwanku. Zamachowcy zostali ujęci i staną 
przed sądem wojskowym. Grozi im kara śmier
ci.

Hutnot
ON GO WOLI.
Wolę, jeżeli zio- 
przychodzi do mu- 

0'oirrm, aniżeli lekarz. 
Dlaczego?
Bo Jeżeli złodziej 

/u c z c z ą  moje m ieszka- 
W  1)0 'vieirn> 00 mi bra- 
c Q  a jeżeli lekarz od- 

cŁ®i> to nie wieim.

Ule
RÓŻNICA.

Czytam wla§-
daj,, Ze Arabowie s-prze' 
H j/ swoje żony za ko 
c* Prawda, że tybyś 

poc,,0'bineg0 aie

~  O, nie! Gdyby 
“•imojej zą auto!

f 0 e ZjA I PROZA.
Wieś. Stonko, 

rtca 0,1,0 dama, pisu
ję, , Porywające wier-
V - - ŻY na murawie t

,fSZy

Jfięjfy- Jest idea. Jest 
WliL Jest ołówek
,Ra«L. Id'e 1113 Patera-

drepcze jakiś
p. kmiotek.

^etka 'ki — mbwi 
Nł'ka ~  nde macie ka- 
'e? bopiieru przy so-

v . na to:
b  ̂ to T  nie ’maim-K1 wiecznie .p>o-
vj» C tt0rii? Mało 10

traw'

TU WYCIĄCI
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d rzo w , zaw ie ja , to  ży c ie  i ruch  w  n a tu rz e !  T era  
p rzy jem n ie j s ied z ieć  p o tem  w  c iep ły m  pokoju  z 
p rzy jac ió łm i!

In sp ek to r Grinzitng z e s ta rz a ł  się w  służb ie . 
M iał on la t p ięćd z iesią t i pięć, b y l n iski, o ty ły  i w y 
g lą d a ł jak  e m e ry to w a n y  k ap itan . L ub ił b a rd z o  
sz k lan eczk ę  ponczu, lub w ina  i w o laf w  pokoju  w ie 
czo rem  palić  fajkę, n iż  b ieg ać  w  c iem n y ch  la sach  
z a  p rzem y tn ik am i.

F ra n c isz e k  W e sse ly  n a to m ia s t zup e łn ie  inego  
b y ł zdan ia .

T w a rz  jego  w y ra ż a ła  o d w a g ę  i śm ia łość , w  
oczach  b ły sz c z a ła  ch ęć  w alk i, k tó rą  H e n ry k  dop ie
ro  w te n c z a s  b y łb y  um iał ocenić , g d y b y  b y l w ie 
d z ia ł. co  go w ła śc iw ie  sp o w o d o w a ło  do p rz y ję c ia  
ta k  ciężk ie j s łu ż b y  n a  g ra n ic y  g a lic y jsk o -w ę g ie r
sk ie j.

—  Z ana!m y te ra z  fajk i! —  z a w o ła ł in sp ek to r. 
—■ P a n  h ra b ia  u siąd z ie  na  k an ap ie , pan  W e sse ly  na  
k rz e ś le , a  ia zo stan ę  w  m oim  s ta ry m  fo telu , w  k tó 
ry m  n ie jedną noc już  p rz e sp a łe m . K a ta rz y n o , p o 
d a j nam  ponczu!

ł pod czas k ie d y  p an o w ie  zanalili fajki, c z y  c y 
g a ra . w e sz ła  s ta ra  K a ta rz y n a , g o spodyn i in sp ek to 
ra  z o g ro m n a w a z ą  i szk lan k am i i p o s ta w iła  w s z y 
s tk o  n a  s to le .

— B oże  W ielki, jak a  też  to  n iep o g o d a! —  za
w o ła ła . —  T a k  sie śn ieg  sy p ie , jak g d y b y  c a łe  n ie
b o  n a ra z  z a p a ść  się m iało . C o to  będ z ie ! C o  to  b ę 
d z ie !

In sp ek to r k a z a ł iej iść n a  sp o c z y n e k  i p an o - 
w ie  zosta li te ra z  sam i.
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sk ie  p o ży c ie  z k a p ita n e m  nie je s t szczęśliw e ... W i
d z ia łem  tw e  oczy  zap łak an e ...

—  Nie, ja  nie je s te m  sz częś liw ą !
—  W  tak im  ra z ie  ja  s tw o rz ę  ci n iebo  n a  Ziemi! 

■— z a w o ła ł nam ię tn ie  L eo n . — G d y b y ś  m og ła  m nie 
p o k o ch ać , jeżeli nie je s te ś  z b y t d u m n ą!.,.

—  O nie, w ca le  n ie! T y  m i się  z re sz tą  podo
b a sz , L eon ie , a le  m iło ść  m o ją  m u s ia łb y ś  d ro g o  o p ła 
c ić! N ie, n ie  m ó w m y  lepie] o tem !

—  Ż y c iem  z a p ła c ę  m iło ść  tw o ją !  —  k rzyknął 
L eon . —  K aż mi iść  do lasu  i p rz y p ro w a d z ić  w sz y 
s tk ie  n ied źw ied z ie , pó jdę  b ez  n a m y słu  i w y p e łn ię  
.twój ro z k a z ! K aż m i p rz y n ie ść  z ło ta  i k le jn o tó w  
—  dziś je szcze  pójdę i o k ra d n ę  kogo , s ta n ę  się d la  
c ieb ie  m o rd e rc ą , z łodz ie jem , czem  ch cesz ! N iem a  
nic, c zeg o b y m  d la  c ieb ie  nie uczy n ił. L udzie  m ó
w ią , że  m iło ść  u sz lach e tn ia , a le  zam ien ia  ona  też  
ludzi sz la c h e tn y c h  w  n ik czem n ik ó w , je że li teg o  po
trz e b a ...

—  B a rd z o  s łu szn ie !  S ło w a  tw o je  z a c h w y c a ją  
m n ie! W id z ę  już. że się  ła tw o  p o rozum iem y .

M ó w iąc  to , p o ło ż y ła  m u rę k ę  na  ram ien iu  i p a 
t r z a ła  na n iego  tak  za lo tn ie , że  b iednem u c h ło p a 
k o w i za c z ę ło  się w  g ło w ie  m ieszać .

—  L eo n ie! B ędę tw o ją  teg o  dnia, k tó re g o  po
m śc isz  m nie n a  m oim  śm ie rte ln y m  w ro g u !

—  K to, k to  je s t tw o im  w ro g ie m ?  —  w y ją k n ą ł 
o szo łom iony  L eon. —  P o w ie d z  mi jego  n a z w isk o , 
a  śc ig ać  go b ęd ę  p rze  la sy  i p rzez  g ó ry , .chociażby  
u c ie k a ł p rz e d e m n ą  na  sk rz y d ła c h  w ich ru ! M oja 
k u la  dosięgn ie  w szęd z ie  jego  se rc e . P o w ie d z  jego  
nazw isko!,
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B o m b a  w  z e g a r z e
l e m s i i i  w R d s i e « i z 3 c 2 E « i » n e ć € »  b r e w i f t e ^ o
W  N ow ym  Jorku 37-letni prze- 

m ysiow iec Edward Hopkins doko
naj zam achu bom b ow ego na sw o 
jego  w uja, miljonera Johna Per
kinsa. Hopkins został areszto
w an y.

Pom iędzy 80 krewnymi milionera 
J o h n a  P e r k i n s a  rozeszła się wiado
mość, że stary pan postanowił zmierzch 
sw ego życia spędzić u boku młodej mał
żonki. W iadomość ta w yw ołała wśród 
krewnych starca olbrzymie wrażenie. 
Trudno było naprawdę uwierzyć w  to, że 
stary milioner, liczący 82 lata życia, do
piero teraz odkrył, iż ma ono urok, kiedy 
jest spędzane w e  dwoje... A jednaką tak 
było. Liczni członkowie rodziny, którzy 
spodziewali się kiedyś -wejść w  posiada
nie majątku starego Perkinsa spostrzegli, 
że majątek ten oddala się od nich bezpo
wrotnie. Zwołano szybko radę familijną, 
na której postanowiono przedsięwziąć 
w szystko, aby tylko nie dopuścić do mał
żeństwa starego miljonera. Na radzie tej 
wydelegowano 37-letniego kuzyna milio
nera, przemysłowca E d w a r d a  H o p 
k i n s a ,  aby w  jakikolwiek sposób prze
szkodził małżeństwu Johna Perkinsa.

Trzeba zgóry zaznaczyć, że Hopkins 
znajdował się w  wielkich trudnościach fi
nansowych.

Stary milioner nie troszczył się jednak 
zupełnie o protesty swoich krewnych i 
dnia 5 października poprowadził do ołta
rza 24-letnią H i l d ę  K n a p .  Młoda pani 
jeszcze przed rokiem była sekretarką w  
wielkim handlu antykami, do którego kli
entów zaliczał się od wielu lat stary bo
gacz. Milioner interesował się szczególnie 
obrazami i rzeźbami, ale przedew szyst- 
kiem manią jego b y ły  zegary z  dawnych 
wieków, zegary i zegarki barokowe, a 
także zegary grające, zegary z  kukułka
mi itp. W  mieszkaniu swojem posiadał on 
istne muzeum, jeden z największych zbio
rów zegarów na świecie.

W łaśnie tej swojej namiętności do ze
garów zawdzięczał stary milioner swoje 
spóźnione szczęście małżeńskie. Młoda i 
piękna H i l d a  K n a p  była kierowniczką 
działu zegarów w  pewnym zakładzie an
ty  kwarskim. Któregoś dnia milioner od
krył, że jego zainteresowanie starem! ze
garami równa się nieomal zainteresowa
niu się tą osobą, która je miała pod sw o
ją ^pieczą. Sympatia przerodziła się w  mi
łość, zegary ustąpiły powoli na dalszy  
plan, a wkońcu doszło do małżeństwa.

W  kilka tygodni po ślubie milioner o- 
Irzymał od sprzedawcy antyków telefo
niczną wiadomość, że firmie udało sie 
zdobyć zegar, który należał ongiś do 
słynnego awanturnika, Józefa Balsamo- 
Gagliostro. W  towarzystwie swojej mło
dej małżonki Perkins jeszcze tego samego 
dnia udał się, aby obejrzeć to cudo. B ył 
to kosztowny zegar stojący, z połowy  
XVIII wieku. Rycerz w  jednej osobie miał 
otrzymać ten zegar w  podarunku od ca

rycy Katarzyny II. Po dłuższym  targu u- 
stalono wkońcu cenę kupna na 2.000 do
larów. Jak zapewniał handlarz, zegarek 
miał być jeszcze tego samego dnia do
starczony do domu miljonera.

Około godz. 9-tej wieczorem buk po
tężnego wybuchu w ybił -wszystkie szyby  
wr willi, należącej do Perkinsa. W  domach 
sąsiednich przypuszczano, że to gdzieś w  
pobliżu wystrzelono z armaty. Okazało 
się, że to eksplodował... zegarek Caglio- 
stra. Eksplodował właśnie w  tej chwili, 
kiedy Perkins usiłował naciągnąć jego 
sprężynę. Siła wybuchu odrzuciła Per
kinsa na jedną ze skrzyń, doznał on cięż

kich ran ciała oraz złamania ręki. Z 250
zegarów, należących do jego zbiorów, 
bardzo niewiele pozostało nieuszkodzo
nych.

W  kilka godzin później policja zaare
sztowała kuzyna miljonera, E d w a r d a  
H o p k i n s a  i pomocnika handlarza an
tykami, W łocha B a r d o l f o .  Oni to w  
wnętrzu zegarka, należącego kiedyś do 
Cagliostro umieścili maszynę piekielną, 
która musiała wybuchnąć w  chwili, gdy 
poruszono klucz, służący do nakrę
cania zegarka.

Hopkinsowi i Bardolfowi grozi kara 
śmierci.

Z a t a r g  e g z o t y c z n y * #
władców

J e r o z o l i m a ,  27. 11. Pat.
Z Dżeddy donoszą o nowym zatargu uur 

dzy królem Ibm Saudem a władcą Yemenu iu1** 
rnem Jeiija z powodu gorączkowych przyg°t0< 
wań zbrojnych ze strony Yemenu i poczyń*^

elkic*nych w ostatnich czasach zakupów wien 
transportów broni." Podobno król ibn Sau ( 
w ystosow ał do hńama Jehja ost;> protest w  te'
sprawie, zaznaczając, że  zbrojenia Yemenu za 
grażają pokojowi Arabji.

Antyżydow ska  
rczotuci*

J e r o z o l  i m a, 27. 11. Pat. .
W Berszebie z inicjatywy i pod przewodu' 

twem wielkiego muftiego Jerozolimy Hau ̂  
Amina el Huseina odbyto się zebranie 
beduińskich i notablów miejscowych, na jc 
rem obecni złożyli uroczystą przysięgę na nu® 
i Koran, że nie sprzedadzą sw ych  gruntów W 
dom . Ponadto uchwalono rezolucję, domus 
jącą się od władz mandatowych wstrzyma11 
imigracji żydów do Palestyny.

Przed Miku dniami an
gielski kuter morski w y 
łow ił starą angielską m i
nę morską, która nie 
eksplodow ała. Minę w y 
w ieziono na otwarte m o
nie i spow odow ano jej 
w ybuch. Zawierała ona  
250 funtów  baw ełny  

strzelniczej.

m m

„ O c z y s z c z a n ie "  stolicy F r a n c ji
W a l k a  z  r o b o t n i k a m i  c u d z o z i e m s k i m i
P a r y ż ,  27. 11. P a t.
Od kilku dni trwa w  Paryżu obława 

policyjna, mająca na celu oczyszczenie 
stolicy z podejrzanych elementów.

Socjalistyczny „Populaire” twierdzi 
jednak, że kryje się pod tem walka z ro
botnikami cudzoziemskimi i że cała ak
cja została przeprowadzona pod wpływem

kampanii nacjonalistycznej przeciwko cu
dzoziemcom.

Inne dzienniki dopatrują się w  akcji 
tej motywów politycznych, twierdząc, że 
w związku z pobytem w Paryżu mini
strów Titulescu i Tewfik Ruszdi Beja 
chodziło o wykrycie osobistości podej
rzanych.

Kochliwy bandyta w rtf ach policji
Echa napady na stację Warszawa - Towarowa

W a r s z a w a ,  27. 11. Tel. wł. warowa i zrabowano kilkadziesiąt tysięcy zło-
Przed paru miesiącami dokonano zuchwałe- tych. Sprawców tego napadu przychwycono, 

go napadu na stację W arszawa — Główna To- Jedynie nieuchwytnym byl jeden z bandytów

Sprawa S półki (Brackicf 
w Sarn. Górach

W arszaw a, 27. U . Tel. wł. .
W  związku z przejęciem przez ministerstw 

Opieki Społecznej nadzoru nad Spółką BraC”  
w Tarnowskich Górach i pszczyńskiem bra 
twem górniczem w Katowicach, Minister Op:_ 
ki Społecznej wydelegował specjalną kon"sJ 
dla dokonania wszechstronnego zbadania sta»  
finansowego i organizacyjnego tych in s ty tu c > J 
Na przew odniczącego komisji pow ołany zo5* 
łnsp. dr. Edward Gebartowski.

5 mamutów
z  p r z e d  s z e ś r ia  t y s ię c y  la t

R y g a ,  27. 11. Tel. wł.
Z Moskwy donoszą: W kołach nau 

kówych wy w ołało' wielką sensację 71,3 
lezienie na wyspie arktycznej Yamal 5-> 
doskonale zakonserwowanych rńamutoj' 
które pochodzą z przed 6-iu tysięcy  
Szczątki przedhistorycznych zwierz* 
znajdują się w doskonałym stanie i st* 
nowić będą bogaty materjał dla bada' 
naukowych.

nazwiskiem Zygmunt Wiśniewski. P o rabuu 
na stacji W arszaw a —  T ow arow a zbiegł on , 
Śląsk, gdzłe ukrywał się przed policją. P rzź< 
paru tygodniami, przypuszczając widocznie, 
jest już bezpieczny, powróć ł ze śląska, a JL, 
nieważ pieniądze, pochodzące z rabunku, 
czerpały się już, przeto wziął się ponownie 
popełniania rabunków i kradzieży, ale tu ,L r 
winęła się mu noga. Od soboty urząd ślefl 
w zm ocnił obserw ację i w reszcie ujęto g °  t< 
placu Narutowicza w  chwili, gdy miał się sjLj. 
Isać t. pew ną m ieszkanką Rem bertowa, 'JLj. 
niewski słynął bow iem  ze sw ej kochliw0 
Skutego w  kajdany bandytę przewieziono  
urzędu śledczego.
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L ea pochyliła  s ię  Jeszcze niżej 1 dotknęła usta
mi jego czo ła . ' ..

—  P o w ie m  ci Je! — szep n ę ła . — A le n ie  zlękm j 
s ię !  J e s t  to  nazw isko., k tó re  ci je s t d ro ż sz e  m oże, 
n iż  ja  i ży c ie  tw o je !

—  C h o c iażb y  b y ł  o jcem  m oim , to  n a  ro z k a z  
tw ó j zab iłb y m  go!

Z m y s ły  L eo n a  b y ły  p odn iecone ta k , że  n ie  w ie 
d z ia ł już, co  m ów i!

—  N azw isk o  m eg o  śm ie rte ln eg o  w ro g a  je s t:  
hrabia H enryk O rszański!

Leon z e rw a ł się , jak sz a lo n y  i u k ry ł  tw a rz  w  
rę k a c h .

—  On! —  jęknął. —  M ój kapitan! I o to  jest 
tw ój w r ó g ?  Jego m am  zab ić?  Ach, w sza k że  to 
jed yn y  cz ło w iek , który mi jest d roższy , niż ojciec  
li m atka! N ie! Zrobię w szy stk o , co  ch cesz , ale 
pana m ego nie zdradzę!

—  A jednak już go  zdradziłeś! — zaw oła ła  eLa 
z  dziko b łyszezącem i oczam i. —  W y zn a łe ś  m iłość  
żo n ie  jego, żądasz jej w zajem ności... Nie jest to 
zdrada, gorsza  m oże niż m ord erstw o?  A łe ty  je
s te ś  tchórzem , a ja kocham  ty lko  odw ażnych!

L eon w sta ł, podniósł flintę i z spuszczoną g ło 
w ą  szed ł m ilcząc ku drzw iom .

P rzed sta w ia ł w idok najw yższej rozp aczy .
A  ja... kochałam  go! — szep n ęła  Lea jakby1 

sam a do sieb ie. —  A le oszukałam  się  na nim!
L eon , stanął i od w rócił się.
~  O szukałaś s ię?  —  krzyknął. — Nie, prze

ciw nie, aż nadto dobrze ob liczy łaś moje siły !
.W ięc CO...?,

TU WYC14ĆI
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—  W ię c  w e ź  m nie, z ró b  ze  m n ie  nęd zn ik a , 
z d ra jcę , co  ch cesz , a le  ukochaj m n ie! U c iek a jm y  
s tą d ! J a  m am  p ien iąd ze  — ś w ia t  je s t  w ielk i, gd z ie 
indziej zn a jd z iem y  sz c z ę śc ie !

L e a  rzu c iła  się m u w  objęcia.
—  T e g o  d n ia  b ę d ą  tw o ją , —  sz e p n ę ła  — g d y  

m ąż  mój w p ad n ie  w  rę c e  sp raw ied liw o śc i!  Jeże li 
je s te ś  tro ch ę  m ą d ry m  i p rzeb ieg ły m , to  ch w ila  ta  
już  d z isie jsze j n o cy  n ad e jść  m oże!

—  D ziś ju ż! —  p o w tó rz y ł L eon , ja k  n ie p rz y 
je m n y .

A n a  d w o rz e  sz a la ł w ic h e r, Jak g d y b y  ch c ia ł 
w y p e łn ić  g ro ź b ę  H e n ry k a  i z rzu c ić  c a ły  zam ek  na 
dno p iek ie lnego  ja ru .

R O Z D Z IA Ł  XXVII.
TAJEMNICZY TELEGRAM.

— A ch, o tó ż  n a sz  k o c h a n y  h ra b ia !  — z a w o ła ł 
s ta ry  in sp e k to r G rinzing , g d y  H en ry k  w sz e d ł do p o 
koju . —- C hodź pan . og ień  n a  k om inku  ro zp a lił się 
już, a  n a  sto le  leżą  k a r ty .

H e n ry k  zd ją ł p ła szcz , o sy p a n y  śn ieg iem  i rz u 
cił go na k rzes ło .

—  O k ro p n a  zaw ie ja !  —  rz e k ł, zb liża jąc  się  do 
kom inka.

—  T ak . o k ro p n a ! —  d a ł się s ły sz e ć  g łos m ło d e
go, b a rd z o  p rz y s to jn e g o  u rzęd n ik a  ce lnego . — O b a 
w ia łem  się n a w e t, że  pan  h ra b ia  w ca le  ze sw eg o  
zam ku  dziś już  nie w y  ru sz  i  ?

—  P rz y rz e k łe m , że  p rzy jd ę  —  o d p o w ied z ia ł 
H e n ry k  —  i p rz y rz e c z e ń  z a w sz e  d o trzy m u ję ! J a  
z re s z tą  lubię ta k ie  p o w ie trz e !  W y c ie  w ich ru , szu m

H u m o t

UMIZGL
Panna: — Ja

dziej liulbię cielęcin®- ^  
Kawaler: — Ach! J3 „ 

ie  obciąłbym być c-' 
oiem! >e

Panna: — NiestoW’ 
wrócą młode lata.

PO  POW ODZI. ^

—  A ozy  miasW 
pyta reporter — po 
delto, 00 dotychcz^y 
katastrofie powodzi-

— Owszem... '^s ‘r 
mamo polewanie w®®*

d o  z a c z e p i a j a c £<3̂  
NA ULICY. ^

— W ydaje mi
jest parni dz.ś f  - jff  
humorze. Gzy ^  
biegła kotka pr-zeiZ 
gę pani? ^

— To nie, ale ^
chodziłam 1 domA 
katara osia.

— . A kiedy P’3®1' 
szła?

— Przed drwu®

s r

W  SZKOLE, jjji

Nauczyciel: 
wszystko zfotó 
św .e d  Moryc,Moryc. cZy 
żesz mi dać to

CV

kład?
Moryc: — *a -

Spadnie pana P1’1o t
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$oz® staie meeze
o  ra?ciście d o  J£ i& i

Trzy mecze finałowe o wejście do Ligi pozo
wały jeszcze do rozegrania między Śląskiem, 
Naprzodem i Śmigłem. Terminy spotkań tych 
brzmią: 2 grudnia Śląsk — Śmigły w Świę
tochłowicach. 9 grudnia Śmigły — Śląsk w 
Wilnie. 6 grudnia Naprzód — śląsk w Lipi
dach.

•
świetny lewoskrzydłowy piłkarskiej drużyny 

ateńskiej WKS. Śmigły, por. Drąg, został na 
ostatnim meczu z Naprzodem poważnie kon
tuzjowany i prawdopodobnie nie weźmie udziału 
W najbliższym meczu o wejście do Ligi,

Reireifiilacfa bokserska Łoflsi 
przeciw $!qsxowi nstaipna
W związku ze spotkaniem, z którego dochód 

Przeznaczony będzie na rzecz P. Z. B. w dniu 
8 grudnia pomiędzy Śląskiem a Łodzią w  Lo
dzi, ustalony został również i skład reprezentacji 
Łodzi, który od wagi muszej do ciężkiej będzie 
Wyglądać następująco: Gluba, Spodenkiewicz,
Woźniakiewicz, rez. Leszczyński, Taborek, rez. 
Banasiak, Gam car ek, rez. Dttrkowskł, Chmie
lewski, W urm, Krenc.

Berlińscy bokserzy 
w Poznaniu

W  dniach 1 i 2 grudnia gościć będą w Po
znaniu dwie bokserskie drużyny niemieckie z 
okazji jubileuszu dziesięciolecia sekcji bOKser- 
skiej Warty. W sobotę, 1 grudnia Warta Ii 
Walczyć będzie z A. B. C., mistrzem drużyno
wym Wrocławia, a w dniu następnym z mi
strzem Berlina,. Herosem, .walczyć będzie . War
ta I.

Pierwsze rozgrywki o droiynowo 
mistrzostwo Po skI w boksie

O “mistrzostwo drużynowe- Pofekl w  plę- 
^ciarstwie. rozegrany zostanie w  nadchodzącą 
Niedzielę cały szereg meczów w  całym kraju. 

W Krakowie drużyna Wawelu zmienzy się 
stołeczną Makkabi, Gedanja w Gdańsku z 

K. P., a. w Inowrocławiu — Cuiawia ze Ślą
skim Policyjnym KS. Prócz tego w dniu 1 i 2 
®rudńia W arta rozgrywa w Poznaniu jwbilew 
?zowy turniej przy udziale ABC e. W rocławia 
! Obersprec z Berlina, a w tym samym czasie 
^prezentacja Prus Wschodnich wałczy w 
Grudziądzu (1 grudnia) i. Bydgoszczy (2 -S o  
Grudnia).

Peissy sfricicy w San R tm o
W  miejscowości Bordiigihera niedaleko San 

^ £rno, rozpoczęły się międzynarodowe zawo
dy w strzelaniu do gołębi i rzutków. Pier
wszego dnia mistrzostw, zwycięstwo odniósł 
^ ło o h  Ramponi, który uzyskał 99/100 możdi- 
^yoh punktów. Drugie miejsce zajął Węgier 

Strasburg er 98/100 możliwych punktów, 
trzecie Węgier — Lumniezer 97/100 możli
wych punktów. Pierwszy z Polaków Kiszkur- 
Ę° zajął dopiero czwarte miejsce, uzyskując 
^ /lo o  możliwych punktów. Pozostali dwaj 

^lacy Kitzman i Ziegentórte uzyskali nieco 
dalszo miejsca.

^ z la l PoIsM w IX mistrzostwach 
Świata u; ping-pong w Londynie

J?®* postanowiony, lecz jednocześnie uzależnio- 
J '  od otrzymania subwencji na ten cel. Mecz 
Jdsfca — Niemcy przyniósł PZTS duży, jak na 
msuiniki finansowe związku, deficyt. Kasa 

2nn?z'k°wa nie posiada pienędzy na pokrycie 
W złotych deficytu.

w B9eV «i>B ?6lei
TENIS STOŁOWY W BIAŁEJ.

im . odbył sde w sali Domu M łodzieży jttecz pśns- 
ty ,80wf  ..S trzelec" Bielsko — K. S. M. Blada. Zwyclę- 

8 *aolażcn!e drużyna K. S. M. Biała w stosunku 7:3. 
były następujące: Kriilikiowsk! — Malik 21:17, 

21:18. Filipek -  Krupa 21:9, 21:11. Pionka K. -  
13:21, 20:22. Cempla F. -  Kasprzyk 21:13. 

Ż j J '  Cempla W. -  Hess 21:16. 17:21, 13:21, Furtak -  
21:18, 21:16, Sawera -  Cholek 21:16, 21:19. 

: Cenrpla F„ Furtak -  Żydkowski. Malik 21:19, 
Ij .j  ’ Cem-pla W.. Krulikow&kl — Krupa. Cholek 21:15. 
17 ,, 31:18, Filipek, Saw era — Hess, W rzesień 21:18,

(RepTezemttBcia. (BezUnta i  M ra^ z»w a  i u i  wstatnwua
2 grudnia br. rozegrany zostanie w Berli

nie mecz międzymiastowy Kraków — Berlin. 
Kapitan związkowy p. Kałuża wyznaczy! na ten 
mecz skład następujący: Koźmin (rezerwa
Koczwora), Joksz, Daniec, Haliszika, Kotlar- 
czyk 1, Kotlarczyk II, Riesner, Kopeć, Artur, 
Pazurek, Łyko.

Gracze Pająk i Mysiak nie zostali wzięci pod 
uwagę, ponieważ na poprzednich zawodach, 
międzymiastowych wykazali brak dyscypliny 
względem kapitana związkowego

Przygotowania piłkarzy berlińskich do spot
kania z Polską prowadzone są bardzo troskli

wie. Po meczu z reprezntacją Niemiec, roze
granym w ubiegłą środę (wynik 4:2 dla repre
zentacji Niemiec!), który stanowił przegląd sił 
piłkarzy berlińskich, zawodnicy d  biorą w dal
szym ciągu udział w treningach, a ostateczny 
skład zostanie ustalony dopiero we czwartek.

Pod uwagę przy zestawieniu reprezentacji 
brani są następujący gracze: bramkarze: Vahn- 
ski, Riehl; obrońcy: Brunke, Krause, tiepp icn .. 
pomocnicy: Kauer, Bien, Appel, Schlutz; na
pastnicy: Ballendat, Klas, Eisholz, Halex, Rad- 
datz, Karsten, Hahn i Gregor.

Ce siwlwią NietECf e nęcili Helseriliit
R i I © r a B € « i  - 1 ® © i s i i i s

Sport na Iłąsłca
KLUB KANUISTÓW  —  KATOWICE

Dziś, odbędzie się w lokalu klubowym W 
hotelu „Hospie". przy ul. Jagiellońskiej o go
dzinie 20-tej nadzwyczajne walna ' zebrani# 
członków Klubu Kamtistów.

KS. STRZELEC (SIEMIANOW ICE) —
KS. POCZT. PW . L b. 0:8

ŚW IETLICA „ZORZA” (ZAWODZIE) —
ZW . STRZELECKI (BOGUCICE) 2:0

25 hm. odbyto się spotkanie towarzyskie 
powyższych drużyn w pitkę nożną na boisku 
T. S. Bogucice „20“. Świetlica ,,Zorza“ zasłu
żyła na zwycięstwo w zupełności.

ŚW IETLICA „ZORZA” (ZAW ODZIE) —
ZW . STRZELECKI (ZAWODZIE)

Powyższy mecz odbędzie się dziś ma boi
sku KS. „Słowian” w Zawodziu, o godz. l i  
Ze względu na rywalizację obu drużyn, mece 
zapowiada się ciekawie.

TABELA KL. „A‘* PODOKRĘGU RYBNIK

Prasa niemiecka w Essen przynosi obszerne 
sprawozdania z meczu pięściarskiego Polska — 
Niemcy. Dzienniki podkreślają ,że zwycięstwo 
Niemiec było do przewidzenia, gdyż Niemcy 
zajmują dziś . w boksie amatorskim pierwsze 
miejsce w Europie.. Drużyna polska wywarła 
jednak bardzo sympatyczne wrażenie.

Zawodnicy polscy pokrywali braki technicz
ne odwagą i ofiarnością.

Dzienniki zgodnie podkreślają niebywałą 
wytrzymałość polskich zawodników.

Niektóre pisana przyznają, że Rothołc i 
Chmielewski zostali pokrzywdzeni. Najlepszym 
z Polaków był Kajnar. Również Chmielew
skiego bezsprzecznie zaliczyć należy do extra- 
klasy międzynarodowej. Polska w tych wszyst
kich wagach rozporządza bardzo dobrymi za
wodnikami, którzy dla każdego przeciwnika są 
groz.u.

W wagach ciężkich nie mogła ona dotych
czas niestety wystawić poważn.e szych repre- 
zemanlow Podobnie i w obecnem spotkaniu 
zarówno Karpiński, jak i Kren.z, stal, .na stra
conych pozycjach. Zgóry było wiadomem, że 
w wagach tych Niemcy mają zwycięstwo za
pewnione.

' Tabela roz-grywęlt ó pUhar Środkowe] Euro- 
py przedstawia się j>o meczu Polska — Niemcy

jak następuje: 1. Niemcy 3 mecze, 6 pkt., st.
zwyc. 36:12. 2. Węgry 4 mecze, 4 pkt., stos.
zwyc. 33:31. 3. Polska 4 mecze, 4 pkt., stos.
zwyc. 32:32. 4. Czechosłowacja 4 meoze, 4 pkt.,
stos. zwyc. 29:35. 5. Austrja 2 mecze, 0 pkt., 
stos. zwyc. 14:34.

Narazie Kankowszky dopiął swego: przyzna
nie zwycięstwa Chmielewskiemu stawiało Pol
skę na drugiem miejscu na równi z Niemcami 
— obie drużyny miałyby po 4 pkt. i stosunek 
zwycięstw 33:31. (!!)

•
Mecz Polska — Niemcy w Essen znalazł 

dość obszerne echo w prasie berlińskiej, aczkol
wiek głosy nie są specjalnie interesujące. „Voel- 
kischer Beobachter" pisze między inmemi: że
było to najwspanialsze wydarzenie sportowe 
ostatnich lat w Niemczech Zachodnich. Nad
zwyczajnie korzystną ocenę dostaje Kajnar. U 
Rotholca podziwiają sprawozdawcy świetną le
wą prostą... Do Sciimittingera i Rappsilbera 
mają Niemcy pretensję, że wywalczyli tylko po 
jednym punkcie, co świadczy o ciągiem nie
docenianiu pięściarstwa polskiego przez Rzeszę. 
Chmieiwski wykazał znakomite zalety punchera, 

, czem zmógł technikę ..Schmittingerą. . Jak wi
dzimy, Chmieiwski' nie zabłysł w oczach Niem
ców jako świetny technik.

IK B .S w itfo c!t!® w i€ e  d r o ż y n o m  a i s i r z e n
Śl«ąsł«a w

Nazwa klubu Gier P k t St. br.
Concordia. Kraufów 9 14 38:14
Kopalnia Romer 9 14 17:13
Silesia, Parasz o wiec 9 13 21:16
Błyskawica, kop. Esna 9 10 16:14
„?0“ Rybnik 9 10 1517
Pierws.zy Ghwatowłco 9 9 14:19
„23“ Czerwionka 9 8 18:13
Naprzód „23“ Rydułtowy 9 7 7:16
M. P. Wodzisław 9 3 14:26
Polonia. Pszów 9 2 7:19

Po zawodach niedzielnych zakończyła się
I ser ja zawodów A i B-L.igi w Podoforęgu
Rybnickim. To też zeszłoroczny mistrz A ku.
Conctrdia, jak i Romer, który rozgrywać mu
siał w ub. roku mecz o pozostamie w  A klasie,
bo grozdo mu spadnięcie do B Liigi, praoduje
w tabeli.

TABELA KL. B  LIGI PODOKRĘGU RYBNIK
Nazwa kiulbu Gier Pkt., St. br.
I. KS. Szyby Jankowlce 9 18 46:14
Strzelec, Czerwionka 9 13 21:10
M. P. Godów 9 12 25:15
Jedność. Popielów ' 9 12 22:10
PW i WF Niewiadomo 9 10 27:20
R. T. G. S. Radlin 9 9 30:24
ŚJask. Glożyny 9 8 24:23
„27“ Gołkowice 9 6 15:38
Żoiry 9 0 3:31
Czarni, Gonzyczkł 9 0 0:34

W  nb. niedzielę odbyto się —  jak wiadom o  
—  posiedzenie W ydziału Sportow ego śląsk iego
D. Z. B., które powzięto doniosłe uchwały, do
tyczące rozgryw ek o  m istrzostw o śląska, oraz 
w  sprawie ustalenia mistrza. W ydział Sporto
w y  zgodnie z  komunikatem zarządu P . Z. B . z 
dn. 6 bm., na podstaw ie którego zaw ieszono po
m iędzy innemi szereg klubów śląskich, jak I.K .
B. Św iętochłow ice, Slavia Ruda, B. K. S. N ow y  
Bytom  i Policyjny Sosnow iec, za  nieuiszczenie  
św iadczeń od zaw odów  na rzecz P . Z. B. i fun
duszu olim pijskiego, zweryfikował zaw ody po
w yższych  klubów, rozegrane już po zaw iesze
niu, na ich niekorzyść. Uchw ała W ydziału Spor- 
h ow ego miała o  ty le  doniosłe znaczenie, że ode
brano w  ten sposób I. K. B . 2 punkty, zdobyte  
walkowerem  nad K. S. 06 M ysłowice, oraz 
przyznano zw ycięstw o Policyjnemu K. S. Kato
w ice nad Slavią w  stosunku 16:0. W  ten spo
sób  wytom ła się zupełnie mna sytuacja, albo
w iem  pierw sze m iejsce zajął Policyjny K. S. Ka
tow ice, którego, w ob ec konieczności wyłonienia 
m istrza Śląska do dnai 26 bm., wyznaczono do 
rozgryw ek o  m istrzostw o Polski.

Od pow yższej uchw ały W ydziału Sportow e
g o  tak Śląski O. Z. B. jak i w  pierwszym  rzę- 
dzie I. K. B . zw róciły się do P . Z. B. z  inter
w encją.

W czoraj ś lą sk i O. Z. B. został pow iadom io
ny drogą telefoniczną przez P . Z. B., że uchw a
la  zarządu P . Z. B. nabyła m ocy prawnej do
piero od 12 bm., a  w ięc należy zweryfikować  
zaw ody na korzyść w yżej wym ienionych klu
bów .

Zgodnie z tem  W ydział Sportow y śląsk iego
0 .  Z. B. postanow ił sprostow ać weryfika :ję za
w odów  z dnia 25 bm., przyznając zw ycięstw o
1. K. B . nad K. S. 06 M ysłow ice w  stosunku  
16:0, Ruchu nad Naprzodem 13:0, S!avia —  P o
licyjny K atowice 8:8, B. K. S . N ow y Bytom  —

Sokół Rybnik 12:4. W  ten sposób na pierwsze  
m iejsce w ysunął się znów 1. K. B., mając po 
8  rozegranych spotkaniach 14:2 punkty oraz 
stosunek zw ycięstw  102:26. Drugie m iejsce zaj
muje obecnie w tabeli Policyjny K. S. KatOr 
w ice, który m a 12:4 punkty, 95:33 zw ycięstw , 
a  Ruch zajmuje dopiero trzecie m iejsce 12:4 
punkty i 95:33 zw ycięstw .

I. K. B . zapłacił sw oje zobowiązania 13 bm. 
i został autom atycznie odw ieszony Ruch w pła
cił 18 bm., w obec czego  W ydział Sportow y Śl.
O. Z. B. postanowił zw eryfikow ać zaw ody  
Ruch —  06 M ysłowice, jako nieodbyte. Zawie
szony nadal w czynnościach jest B. K. S. Nowy 
Bytom . Na podstaw ie wyjaśnienia P. Z. B. za
w ody I. K. B. Św iętochłow ice z B. K. S. N ow y  
Bytom  zweryfikowano w  stosunku 16:0.

W obec pow yższych zmian w  tabeli rozgry
wek Śląskiego O. Z. B. W ydział Sportowy po
stanowił desygnow ać do rozgrywek o  drużyno
w e m istrzostw o Polski 1. K. B . Św iętochłow ice, 
który dnia 2 grudnia w alczyć będzie przeciwko 
K. S. „Cujavia“ Inowrocław-Zdrój. Ze względu  
na należyte przygotow anie się drużyny I. K. B., 
postanowiono zarazem odw ołać rozgrywkę po
m iędzy I. K. B. Św iętochłow ice a Policyjnym  
K. S. Sosnow iec, która miaia się odbyć 30 bm. 
w  Św iętochłow icach.

Należy zaznaczyć, i e  dzięki wyjaśnieniu  
P. Z. B., drużyna, desygnow ana do rozgrywek  
o  m istrzostw o Polski, wyłoniła się ze śląsk a  na 
podstaw ie dokonanych rozgrywek. Przypadło 
to  w  udziale I. K. B. Św iętochłow ice —  zu
pełnie zasłużenie.

Niepotrzebnie tylko pow stało wskutek za
w ieszenia klubów pew ne niezadowolenie. T rze
ba jednak zaznaczyć, że jest to w yłączna wina 
klubów, które w obec opieszałości b. zarządu 
Śląskiego O. Z. B. nie w yw iązały się należycie  
ze sw ych zobowiązań.

Spori w Zagiębfn Dąftrowsfticm
Zamknięcie sezonu. W ub. niedzielę oficjal

nie został zamknięty sezon piłki nożnej. Jako 
ostatni odbył się mecz C. K. S. — Ruch. Boi
ska opróżniły się, a gracze przenieśli się do kry
tych hal, gdzie odbywają się zaprawy zimowe. 
Z a p r a w ę  taką prowadzi już Sosnowiec i Cze
ladź. W Czeladzi zaprawę zawodników C. K.
S. prowadzi p. Pawelczyk, w Sosnowcu w 
Strzeleckim K. S. p. At. Zieliński

Ping-pong w  Czeladzi. W ub. niedzielę od
było się spotkanie w pińg-pong pomiędzy ze
społami 5 drużyny harcerskiej a 14-łej. Zwy

ciężyła „Piątka" w stosunku 4:3. Składy po
szczególnych drużyn przedstawiały się następu
jąco: 14-ta druż.: Lata, Herszkiewicz, Król,
Wald, Waroński, Underowicz i Zarzycki. 5-ta 
druż.: Jarkiewicz, Bęben, Kańtoch, Jurczyński, 
Haberko, Żurek i Kopyciak.

R. K. S. — Makabi 0:7. W ping-pong Ma- 
kabi wygrywa 7:0.

Vitkigja —  Makabi II 1:6.
Hakoah — Makabi. W nadchodzącą so

botę w Sosnowcu w lokalu własnym Makabi 
rozegra mecz ping-pnngowy z będzińskim Ha- 
koahem, w barwach którego wystąpi mistrz 
Zagłębia.

Ping-pong w  K. S . M. vr Katowicach. K. S . M. Ka
towice N. M. p .  — K. S . M. Janów 5:4. 25 frro. reaea ra - 
jk> aaw ody piog-pOTSwwe pomiędzy drużynami K. S. M. 
N. M. P . -1 K. S._ M. Janów z  wynikiem 4:3 dla N. M. P . 
oraz . Dublo 1:1. W yniki łedun, przodstarwlają się nastę
pująco: (N. M. P . na ęsarwszem mieisou) Młynek — Je
lonek 13:21, 15:21, W iertelarz — W ilczek 21:8. 21:9, W y- 
wiol -  Tomecki 21:19. 21:14. Jokiel — Piątek 21:10, 
21:15. Bednorz — Schmidt 16:21, 21:8, 19:31. Wosik — 
Bonczek 18:21, 16:21, Orloz — Wldlok 21:10, 21:11. Do
bie: Młynek, Jofcel — Jelonek. Tomecki 21:23. 20:22.
Bednorz, W ąsik — Schmidt, Płatek 21:6, 21:18. W za
wodach rozegranych 23 bm. w Katowilcach, zw yciężyła 
również drużyna N. Al. P v w  stos. 4:3.

K. S. „S trze lec" Przelatka — I.w. Strzel. Katowtce- 
Brynów 3:1. K. S. Strzelec z Praelajkj zral nadspodzie
wanie dobrze. Młoda ta drużyna w yró n lta  się technicz
na gra i przewaga fizyczna. W swolel karierze nie ma 
do zanotowania dotychczas ani jednej porażki. W druży
nie gospodarzy na wyróżnienie zasługuje bramkarz.

Hallo, narciarze w Tarnowskich Górach! Sucha za
prawa narciarska (bez nart) w Tarnowskich Górach luż 
się rozpoczęła. Jest ona nieodzowna nletylko dla nowi
cjuszy tego  wspaniałego sportu, ale I dla zaawansowa
nych. Sucha zaswarwa narciarska odbyw a się oo órodę 1 
sobotę w  hali gimnastycznej seminarium naiuczyc. w T ar
nowskich Górach. Dla Pań o godz. ló. dla Panów o  17. 
Kursy sa bezpłatne i dostępne dla kainego. Specjalnych 
zgłoszeń nie w ym aga się.

i  vs? Zyn>&u
Jesienne Zawody Strzeleckie w Żywcu. W Żywcu na 

strzelnicy małokalibrowe! Z, S, odbyły się Jesienne za
wody strzeleckie w konkurencji zespołowej, urządzone 
przez Zarzad Powiatowy i Zanzad Kola Zwlazkn Rezer
wistów w Żywcu. Z poSród 17 zgłoszonych zesipolów, 
najlepsze wyniki osiągnęły: O zespól Z. Ol. Rez. Ży.wlee 
898 pkt., 2) zespól P . K. U. Żywiec 897 pkt.. 3) zespól 
Z. S. Żywiec 895 pkt., 4) zespól K. P . W. Parowozow
nia Sucha 891 pkt., 5) zespól K. P . W . Ognisko Sucha 
878 .pkt.

W p faca jąc  na kon to  P . K. O. 
Nr. 301.746

ZŁ. 2.31

z a p ew n isz , sobie C zv te in ik i 
codzienne d o ręczan ie  „S iedm iu 
G ro szy ” .
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Miłość —  S z c z ę ś c i e !Żądajcie wszędzie chodników
'  Przez długie la' 

\  ta byłam m eszczf
śliwa. Nikt ®e 

' M jr zwracał na mn;s
  3 ®  . uwagi z powodu
B  S j m  mei nieczystej ce*

§ » ' .  ry. aż polecono nil 
— użyci e paryskiego 

\  x?/  • kremu Dr. Dubois
„ALMA”.

A  rA V *N "' „ALMA" sprawiła
V , \  ’ cud, nadając mej

’ ** '*-* skórze znowu pię
kny i olśniewająco czysty wygląd, odmła
dzając mą cerę o 15 lat, „A L M A " u su w a  
wszelkie błędy piękności, zmarszczki, cze r  
woność nosa, pryszcze, brunatne plamy, 
piegi i t. p. Pod gwarancją zł. 200,— 
otrzymacie pełną cenę kupna z powrotem, 
jeżeli niezadowoleni z wyników użycia kre
mu „ALMA" zwrócicie pół pakietu mezuzy- 
tego.

Cena za 1 słoik 1,50, ea 3 słoiki z1- 
3,— Specjalna oferta: P rzy  nadesłaniu w 
ciągu 3 dn: wycinka niniejszego ogłoszenia 
z-zamówieniem, otrzymacie jako dodatek 
bezpłatny 1 flaszkę prawdziwej francuskiej 
perfumy Origan.
Chem iczne Laboratorjum Dr. NIC. KEMENY,

Cieszyn, skrytka pocztow a 100/1546.

Notowania giełdy w Warszawie
z  dnia 27-go listopada 1934 r.

Papiery państw ow e:
3 proc. poż. budowlana 45.00, 4 proc. .pok 

inwestycyjna zwyczajna 114,25, 5 proc. pak  
k on wersyjna 63,75 — 64,00 — 63,50, 6 proc. 
poż. dolarowa 71,00, 4 proc. poż. dolarowa
53,10, 7 proc. poż. stabilizacyjna 67,75 — 67,25 
— 68-00 — 67,75 — 68,00 drobne, 7 proc. L. Z- 
Państwowego Banleu Rolnego 83.25, 8 proc, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 94,00, 
7 proc. L. Z. Bank,u Gospodarstwa Krajowe®0 
83,25, 8 ,proc. L, Z. Banku Gospodarstwa Kra’ 
joweg-o 94,00, 7 proc. obligacje Banku Gospo
darstwa Krajowego 83,25, 8 proc. obligacj®
Bamku Gospodarstwa Krajowego 94,00, 4 i pól 
proc. L. Z. Ziemskie Kredytowe 51,00 — 50,50. 
Tendencja niejednolita.

Akcie:
Bank Polski 83.50, Lilpop 10.20, Staradi0* 

wice 12.40, Haberbusch 35.25 — 35.50. Ten
dencja przeważnie utrzymana.

D ew izy:
Belg ja  123.65 — 123.96 — 123.34, HolandJ* 

358.30 — 359.20 — 357.40. Londyn 26.43 — 
26.56 — 26.30, Nowy Jork kabel 5.30 } jedna 
czwarta — 5.33 i jedna czwarta — 5.27 i jed
na czwarta, P aryż 34,93- i pół —■ 35.02 —  34.85 
Praga 22.13 — 22.18 — 22.08. Szwajcaria 
171.60 — 172.03 — 171.17, Włochy 45.25 — 
45.37 •— 45.13, Berfn-213.25 — 214.25 — 212,25 
Sztokholm 136.45 — 137.15 — 135.75, Kopen
haga 118.20 — 118.80 — 117.60,

W aluty:
Dolar pryw atny 5.29, Tendencja niejedno

lita.

niech w ytn ie  zam iesz

czoną obok karteczkę, 

w łoży  do koperty, na
lepi 5 -groszow y  znaczek  

t zaadresuje*. Administr, 

„ S i e d e m  G r o s z y "  

K atowice, Sob iesk iego 11

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma

„Siedem Qcaszą4i
Imię 1 nazwisko  _________ _

m ie js c o w o ś ć   ______________ ________________

ulica  ■_______ _____________ _________

poczfa

SYPIALNIA, nowa, okazyjnie tanio do sprzeda
nia. Katowice, ul. Górnicza 7, mieszkanie 1, ofi
cyna. 1161 Poznaftslfa &lfłfla zbożowa

i  dnia 27 listopada 1934 r.
Ceny parytet Poznań.

Jęczmień brow arow y cena tranzakcyina tranz. 7S W*' 
20, Jęczmień brow arow y cena orientacyjna 20—20-S0, 
Pszenica id—15,50. Maka pszenna — w szystkie gatnflk* 
obie kolumny o 50 gr. wyże] notowana.

Reszta notowań bez zmiany. Usposobienie tpokoto*-
Tramzakcie ma odmieauiych w arunkach: ży ta  1‘25 toń' 

pszenicy 411 ton.

PARTEROW Y DOM z ogrodem, p ó ł  morgą 
ziemi, nadającą się pod budowę, do sprzedania. 
Katowice-Ligota, Książęca 9, niedaleko klaszto
ru. 1170

OSTRZEGAM moich Szanownych Klientów 
przed Emanuelem Prokopem z Chorzowa II, 
który bezprawnie nikasuje moje należności. Ko- 
loch, aktad fryzjerski, Świętochłowice.

Przygody bezrobotnego Froncka

M ajster w rzeszczy  w lec  do Froncka: 
—  „Jakie buty chcesz  m leć, panie, 
na niedzielę, c zy  na codzieti? !?  
S ły sz y  pan m oje p y ta n ie???-."

Na to Froncek odpowiada, 
drąc się  rów nież w  niebogłosy: 
—  „B uty mają być fest, mocne 
bym  po dniu nie chodził bosy!"

A do Froncka zaś tak gada,
prosząc go do izby bliżej:
—  „M ajster całkiem  nic nie s ły sz y , 
m ów  pan w  ucho, a nie niżej!"

L ecz m ajstrow i żal Jest Froncka, 
taki „gryfny" a tak głuchy...
A Fronckowj żal jest majstra, 
zdolny —  ale  w  uszach puchy„. 

___________  lą g  daisey nastąpi)

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „7 G R O S Z A C ^
1 PO LE O  W Y M I A R Z E  3 5  mm.x 6 7  mm. Z Ł .1 5 . 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO-

M IE S IĘ C Z N Y  AB O N AM EN T «7 GROSZY" Z  DOSTAW A D O  
D O M U  PR ZEZ A G E N T Ó W  LUB P R Z E Z  P O C Z T Ę  W K R A JU  
Z Ł .2 .31 rP R ZY  ZA M Ó W IEN IU  W U R ZĘD ZIE P O C Z T . Z Ł .2.41

.Drukiem  i nakładem  Z akładów  G raficznych  i W yd aw n iczych  „P olon ia"  S. A . w  K atow icach . —  R edaktor o d p ow ied zia ln y : S tan isław  N o g a j


